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Czas ofatwić pmdpłale 1

DZI ENNI K P O L S K I "

2 wychodzi

razy dziennie
o 8 rano i o 3 popol. 2

PRENUM ERATA
sa dwa wydania dziennie wynosi:

we Lwowie miesięcznie 1 zl. (2 korony)
(za dwurazowr przesyłkę do domu dopłaci* się 60 hal.);

aut prowincji miesięcznie l d  25 ct. (2 k. 5 0  h.)
(a dwurazową przesyłką S  korony).

Przy BZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
nąjlepase pismo ilustrowane dla kobiet, l  d o d atk iem  

mód najświeższych i tablic krojów.
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w i e :  3  korony (1 zł. 5 0  ct.)
~ p r o w i n c j i ;  4  koron 8 0  bal. (2  zł 4 0  ct,

Sytuacja.
L W Ó W  12 stycznia. 

Sytuację polityczną omawiali w o*t»t«irh 
dniach dwaj posłowie niemieccy: dr. Grabaaayr 
i dr. Stainwender. Dr. Grabmayr przemawiał 
w „kole ebywatelskiem* w Mersnie, przedsta
wiając korzyści z ugedy austro-węgierskiej, które 
uw ala za wątpliwe, dalej potrzebę spieszenia 
się z traktatam i handlowymi i apelował de 
stronnictw niemieckich, aby idąc razem we 
wszystkich sprawach narodowych i ekonomi
cznych, starały się tym spesobem znaleźć wyj
ście z zamętu. „Doszło już do tego — m ó
wił — iż nawet autora ty we e załatwienie sp ra 
wy językowsj i wprowadzenie nowego regula
minu izby w ten sam sposób, uważanoby za 
zbawienie, mimo pewnsgo powątpiewania co 
do wfaiciwośei tej drogi*. Według dra Steio- 
wendera, wyjście z obecnego pałętania musi 
się znaleźć aa innej drodze. Głównem pyta
niem, o które idzie, jett, zdaniem jego, ak ty
wowanie konstytucji, obecnie faktyeznio usunię
tej od dcislania.

„Parlament, — mówił — który bndżetowi 
nie przeciwstawia ani „tak* ani „nie*, lecz tylko 
tępe wnieski nagłe, parlament, który eddawna 
przestał kontrolować zarząd państwem, parla
ment, którego większość pozwala wodzić się za 
nos mniejszości, taki parlam eat nie jest czynni
kiem Konstytucyjnego życia, a z nim razem 
przestała dział* ć i konstytucjr. Gdyby Oz=bi z 
rokowań z Niemcami wynisśli przeświadczenie, 
iż Niemcy nie pozwolą na eohie absolutnie nic 
wymusić, lecz za to są gotuwi uwzględnić d u 
szne życzenia, bez szkody dla siebie samych, w 
takim razie dałoby się obudzić do życia parla
ment, a z nim i konstytucję. Zdaje się wszakże, 
iż Czesi oczekują na pewne wydarzeni?, któ
rych według praw natury nie mężna umknąć, 
przy k tó rjih  zaś m ają nadzieję załatwić swoje 
raihunki pomyślnie. M żna będzie może odsunąć 
na jakiś czas uznanie parlam entu za umarły, 
Iccz tem się go nie ożywi*.

Agenci hakaty.
Donosiliśmy przed niedawnym czasem o 

odezwach, jakie pruska komisja kolonizacyjna 
rozrzuca pomiędzy kolonistów niemieckich w 
Rosji południowej, zachęcając ich do przisie 
dlania się na osady komisji w W . Ks Poznań- 
skiem i w Prusach zachodnich. Obaenie otrzy
mało Słowo warszawskie tego rodzaju doku
ment, podpisany prcer. glównega agenta komi
sji kolonizac-yjnej w Toruniu. Je tt sn  zredago
wany w zręczny bardzs sposób, zawiera ba- 
wiern w furraie odpowiedzi na kilkadziesiąt py- 
tcń wszelkie dane, mogące interesować przy
szłego kolonistę, a jednocześnie i zachęcić go 
do korzystania z dobrodziejstw komisji. Ode
zwa nie ogranicza się zresztą na samych kolo
nistach, zachęca ona i robotników rolnych 
narodowości niemieckiej do przenoszenia się na 
wschodnia kresy pruski*. Robotnicy ci znajdą 
zatrudnienie w nierozparcelowanych jeszcze ma
jątkach komisji i jak twierdzi odezwa, rodzina 
robotoiczs, złożena z 1 do 3 ch osób, w prze
ciągu 1 do 3-ch lot, oszczędzi sobie tyle pie
niędzy, iż nabyć sobie będzie mogła własny ka • 
wałek ziemi. Niezależuie od tego, komisja zw ra
ca koIon:stcm, przybywającym z odległych oko
lic, w znacznej części koszta podróży, a przy
byszom z R jsji takżi kosi U  piszpurtów  w 
kwocie 25 rubli. Ciekawy jest przedewszystkiem 
keńsswy Uftęp odezwy, który brzmi, j tk  na
stępuje :

„Stosunki tutejsze są esikiem inae, uiż za
granicą. R jI* pnynesi daleko więcej i jesf o 
wiele csnniejizi. Geny aa zboże i bydło, drób, 
masło i jaja są wyższe; rclnik ciągnie więc 
znaczniejsze dochody i stosunki komunikacyjne 
są lepste. Z dobrodziejstw spokoju, cywibzaCji 
i sprawiedliwości korzysta każdy, ed najwyż
szego do najniżusgo. Pieniądze jednak eiezbę- 
dne są na początek, a kto ich nie rua, rozpo
czynać musi *d małego. Korzystniejszych wa- 
ruaków zarobkowania, niż te, których udz:ela 
komisja, nie zaajdzie się w Niemczech Przyj
mujemy fhętnie ksżdego robotnika niemieckie
go, przybywającego i bez pieniędzy dc kraju, 
musi on jednak pozostać rebotaikiem, dopóki 
nie zarobi sobie pieatęrUy na n tb jc is  włssnej 
osady. Spotka więc rozczarowanie tych, którzy 
sądzą, że ten, co za granicą był drobnym 
dzierżawcą luh robotnikiem, odgrywać może 
w Prusach rolę wielkiego psna*.

Z kolonji ptlskiej w Btrliiic.
Komitet polityczny kolonji polskiej w Ber

linie, zajmował się na onegdajszem posiedzeniu 
sprawą przyszłych wy berów do parlamentu nie
mieckiego i przyszedł po długich obradach do 
jednomyślnego przekonania, że1 Pelacy berlińscy 
winni w wybrrach parlamentarnych glosować 
bezwarunkowo na polskiego kandydata, aby 
przez agitację z* nim pogłębić uświadomienie 
obywatelskie i poczucie odrębności narodowej 
mniej uświadomionych rodsków, żyjących na 
obczyźoie. Za kandydata, cdoowiadającego 
wszystkim wymaganiem, uznano posła Bernarda 
Chrzanowskiego, znanego mówcę parlam entar
nego i od lat wielu duchowrgo przewodnika 
towarzystw sok lich w kraju i na t b^zyźiie 
niemieckiej.

Odpowiedni wniosek przeszedł jednogłośnie 
i komitet na przyszlem wal nem zebraniu wy- 
borczem kolonji jego, jako sfiujalnego kandydata 
przedstawi.

Poza tom uchwalił kom tet polityczny urzą
dzić w pierwszą niedziele posłu wiec ekonomi

czny (sprawy zaronkowe, sprawa oszczędności i 
puwrotu do kraju) i w tr?e:ią niedzielę wiec o 
wychowaniu dzieci.

Wiec wyborczy zaś postanowiono urządzić 
zaraz po Wielkiejnocy.

Z ruskiej „Czjftanki".
Stosownie do uchwały waluego zgromadze

nia czlsnków staroruskiego Towarzystwa im. 
Kaczkowskiego, — o czerń już wzmiankowali
śmy swego czasu, — zarząd centralny tej in
stytucji wystosował do krajowej rady szkolnej 
memorjal, w którym domega się zmiany treści 
podręcznika ru«aego dla szkól wydziałowych, 
wydanego w r. 1902 p. t.: „Ruska czytanka 
dla szkił wydiiowych*. Motywy tego podania 
zawierają tyle materjalu, rzucającego światło 
na kierunek dzialalaości ruskich pedigcgów, że 
zasługują, ażeby z niemi zaznajomić polskich 
czytelników. Oto, ważniejsze ustępy z rzeczone
go m aterja lu :

„Nikt nie zaprzeczy, ż t zadaniem szkoły 
ludowej jest wpajanie w młodociane serca mi 
iości de wscystaiego, co szlachetne i uczciwo, 
oraz wskazywanie młsdzieży na odpowiednio 
dobranych przykładach drogi życia, zgodnej 
z nauką ewaagelji. W każdym ustępie szkolne
go psdręcsnika powinna tkwić wyższa myśl 
moralne, któraby w t-rzyszJjści stanewiła drogę 
przewodnią działalności i żyei* ucznia. Pełtaci, 
które podręcznik szMlny sławi przed oczyma 
ucznia w formie poetycznej, — jeżeli m ają słu- 
tyś za wzór do naśladowania, — powinny po
siadać rysy ze wszech miar umoraiaiająee... 
TymczasesL w Czy tance dla ezkół wydziałowych, 
w ustępie 17 wyidealizowano ehłepca, Proda- 
na, który gra najlepiej na f tfa n a , najlapiej 
trąbi na trombicie, na skrzypcach, „wycina 
d r o b n e ń s i e g o * ,  pogwizduje, przyśpiewuje, 
przymawia tak, że aż chałupa cala chodzi, „a 
gdy jaką chwyci do tańca, to sż j^j tth u  b ra 
knie*. Tak idealnie nąsreśbny  przykład maże 
cbyna prowadzić młodzież tylko na pole lekko
myślności.

W  ustępie 43 Gzytanki znajduje się piosn
ka, dobra może dla folklorysty, ale żadną mia
rą dla młodzieży azkolnej:

Wstawaj, dziadu, gęsi p a ść !
Ba, dziad, dziad, snem zagorzał,
Ba, dziad, dziad, się rozenorzal.
W stawej dziadu, kaszę jeść 1 
Oj, dziad, dziad, trzęsie kości,
Oj, skacze dziad z radości I 

W piosence „Koło* znajduje się taka 
zw rotka:

Wstawajcie, nie zalegajcie...
Aby nie wlatala zazuleńka więeej,
Aby nie zbierała wam krasy dziewczęcej,
Bo dziewczęca krass, jako rosa w maju,
Od łąki wPgotna, prana na Dun-ju,
Na Dunaju prana i nakrochmalona 
I nakrochmalona, na sznurueb wiestana,
Na sznurach wieszana, na słeńcu suszona,
Na słońcu suszona, maglem maglowana, 
Maglem maglowana, do skrzyni złożona,
Do skrryni złożsna, kluczykiem zamkniona. 

Użyte tutaj wyrazy „sazul ńka‘ , „krasa 
i  ‘ewczęra*, „maglem maglowana*, „kluczykiem 
zamknicna*, są niewątpliwie wiernym przykła
dem poezji ludowej; zarazem jednak nastrę
czają dorastającej młodzieży tem atu do taitów , 
wcale niemoralnych. R  idaice, włościanie i mie
szczanie, z przerażeniem zauważyli, iż chlopey, 
powróciwszy ze szkoły, używali tych wierszy
ków dla dwuznsczuycb żartów i dowcipów z 
dziewczętami. Gdy k h  rcdńce ganili, chłopcy 
odpowiadali, że nsm zono i-h tego w s.kole.

W ustę ie 1 12 znajduje się następUjąra 
eretyka, zgoła niestosowna do szkolnej czy- 
tanki:

Dziewczę w dąbrowie szuka sen-ziela...
Kukułka wróży latka jej doli...
Latka tak krótkie i baz wuselaf...
Łzy błyszczą w oczacb i serce boli...
A kozak pyta dziewczę natrętnie:
„Czy ty mnie kochasz, dziewczyno biała?*
— Jak matka kocha dziecko namiętnie,
— Tak kocham — rzsknie i zczerwianiala,
Kraśnym rękawem akrywając lica...
Z golębism grucha tak gtlębica...

Ustęp 159 p. t. „Mity sjowi* jest do pe
wnego stopnia naśladownictwem ballady Schil
lera „Der Alpeaj&ger.* Schiller przeciwstawia 
idyllę życia rodzinnego zepasoaa światowym, 
palnym walki i niepokoju. Idyllę rodzinną widzi 
w strzeżeniu pasącego się w lecie stada owiec 
i bydła, w obrazie sadu, w panoramie łąk i 
niw. Natomiast autor ruskirgo wierszyka wkłada 
w " jta  matki, która nie ebee puścić syna w 
świat szeroki, słowa następujące:

Kto pewiedzie wesel barce?
Jaki drużba w taniec zmami?
I kto zagra na fujarce?
Kto pohula z dziewczętami?

Znaczyłoby to, ża młodzież ruska powinna 
widzieć idyllę życia rodzinnego w hulance z dzie
wczętami, w grze na fajerce i w wrdzirejstwie 
ttnecznam...

W ustępie 185 p. t. „Marusia* znajdujemy 
aż 24 strafek, opiewających jej piękność. Jest 
ona „czarnuazką, oczki, jak jagody tarniny, 
brwi, jak aznuraczki*. Dalej znajdujemy opis 
jsj noska, ząbków, ust, warkoczy, szyjki itd. 
Tego rodzaju laktura nie m ałe chyba być zba
wienną dla p  i idrieży w wieku, kiedy budsą aię 
w nrej młodzieńcze uczucia zmysłowe.

Ustępów takich je»t jeszcze wiele. W  wier
szu „Tupola* opowiada aię chłopcom szkolnym, 
jak te pewna „czsrnobrewka* pokochała koza
ka, a nie przewidziała, że ou ją  porzuci. Więc 
też kozak buła po szerokich polach, a dzie
wczyna, napri tno go wyciekając, płacze. Jest np. 
wiersz „Bzndurzysta*, który śpiewa tak pięknie, 
że dziewezętom drżą serduszka. Dziewezęta ru
mienią się, spuszczają oczki, zerkają na uko
chanego...

Wobec takiego pokarmu, podawanego dla 
chłopców wyrostków, autorowi" mem erjslu pro
szą krajową radę ezkeloą, ażeby podręczniki 
ruskie pcddala ponownej rewizji. Żądanie nie
wątpliwie słuszne.

Z Witjkina.
R zym  6 stycznia.

( Treyjęcie noworocene. —  M ukucja p a p ies ia .  —  

D ar cesarea F ra n c ittia  Jóeefa.  —  M ustafa i  
Perosi.  —  Zahancenme Jubiltustu ).

Ojciec święty przyjmował niedawno w sali 
tronowej kolegium kardynałów, przynoszące mu 
życzenia i powinszowania z ko wadu świąt Bo
żego Narodzenia i Newrgo Reku. T rm  razem, 
przyjęcie, miał i cechę więcej jeszcze urot7ystą 
z powodu roku jubileuezowego. Kardynał Ore- 
glia di S. SU ftno, dziekan kolegium kardynal
skiego (razem z kardynałem Parocchim ostatni 
z purpuratów, mianowanych jaezcze przez P-u«a 
IX.) edczytał adres, winszujący Leonowi XIII. 
długiego życia i wyrażający życzenia, a n r tan 
adres ojciec święty odpowiedział krótko, gdyż 
przemowy swojej, z powedu silnego wzruszenia, 
nia dokończył. Zgromadzani dostrzegli też, iż 
ojciec święty jest bardzo wzruszony, że ma łzy 
w oczzeh i wzruszenie to udzieliło się ta lż t  
eheemr®. D ietu  ąc kardynałowi ra *półpr*co-

wrnctwo przez dwadzieścia pięc lat w pra ach 
i smutkach, dedai, że serce jego boleje na wi
dok tego, iż rządy chrześfańskie nie rozumieją, 
jakiem dobrodziejstwem jest religia dla rodzin, 
ojczyzny, dla instytucyj politycznych. „To czego 
się chce i szuka, jest zburzenie urządzeń cbrze- 
ścjańskich i odbudowanie państw na podstawie 
naturalizmu pcgsńskiego... Ale — brzmiały da
lej iłowa papieża — jeżeli nepisanem jest w 
niebie, ż t pomiędzy goryczami i ta ostatnia 
spełni aię za naazyeh dni, zamkniemy z rezy
gnacją zmęczone powieki, chwaląc Pana, w tem 
silnem przekonaniu, że nadejdzie chwila, kiedy 
sam powstanie na ratunek ludów...*

Następnie papież przyjął ciało dyplomaty
czne, przynoszące mu życzenia, patrycjit rzym
ski, w którego imieniu przemawia z„wsze ks. 
Marceli Aatonjusz Culonna i udzielał zarazem 
posłuchania. Na zakończenie jubileuszu przygo
towuje się wielka manifestacja robotnicza wło
ska, do atórej przyłączą się także stowarzysze
nia, kółka katolickie i odśpiewanem zostanie 
uroczyste „Te Dsum' w Bazylice św. Piotra.

W kapeli sykstyńskiej przeprowadza się 
reforma, o którsj ju t od kilku lat była mowa. 
Sędziwy, 84 lat mający dyrektor Mustafa, ustę
puje, a na jego miejsca wchod u miody ks. W a
wrzyniec Perosi, słynny kompozytor oratorjów.

Jednym z najwspanialszych darów jubileu
szowych, był podarunek, doręczony uroczyście 
przez posła austrj*cko- węgierskiego br. Siócse- 
n , w imieniu cesarza Franciszka Józefa. Jest 
to szczerozłoty posąg D.brego Pasterza, wyso
kości przeszło półtora metra, obok k órego pa
są się cztery baranki. Kwiaty na łące przed
stawiają drsgie kamienie. Na podstawie z nie
bieskiego marmuru, położony jest dłuższy na
pis, opiewający, że posąg ońarowany został 
„opiimo fidtltum  Pattori, per cinęui lustra 
ecclesiatn sin ju lari providentia fdicissim e gu- 
bernanti. *

MAŁY FEJLETON.

Nauki a zdrowia.
W  czasopiśmie Sskoła  znajdujemy bardzo 

ciekawy artykuł, z łycia uczeuicy 5 klasr.
Świadczy on najlepiej jak bardzo przecią

żoną jest młodzież nasza nauką i jak pilnem 
jest stworzenie w tym kierunku' jakitrjś^puprs" 
wy Oto co czytamy:

We wtorek przyszła moja córka — pisze 
jeden z ojców — uczenica klasy V, do domu 
o godzinis l-sz* j; obiad trw ał do 1*/*- Zaledwie 
usta otarła, sięga na półkę po książkę. „Cóż ty 
tak zaraz rwiesz się do książki? — odpocznij 
trochę, pobaw się, ot posprzątaj ze stołu!* — 
„Nie mogę, mamusiu, bo nie mam czasu. Na 
jntro marny bardzo duto do roboty* — „Po
kaźno, ca wy tam tak dużo macie do nauki?* — 
odezwałem się. Patrzę na podział godzin: dwie 
godziny robót, nauki przyrodnicze i geografja. 
„No, to nie tak bardzo wiele* — myślę.
£  Tymczasem nauka trwała, z półgodzinną 
przerwą na podwieczorek do godziny 8. Z pol
skiego było za dany eh 9 zwrotek wiersza „Święta 
Kinga* na pamięć, a 6 paragrafów ze stylistyki, 
niby jako pawtórzenie, z przyrodniczych nauk
0 budowie ciała ludzkiego pięć ustępów, któ*e 
dziecko n u s i wykuć na pamięć, aby mogło sa
moistnie zdać sprawę z tego, czego się uczyło, 
bo suchego wyliczenia części składowych nie 
przyjm ują, żądając, aby uczenica oboz wiedzy 
realnej uczyła się też poprawnie i płynnie w y
rażać. Lekcja z geografji obejm ow ali: granice
1 góry Galicji. To fhyba dośćPl Dodać mus;ę, 
że dziecko ramo nie bWo w stenie podołać bez

KAZIMIERZ GLIŃSKI.

W  Babinie,
Pew ieść i  p ie rw ssy ch  l a t  R zeczypospolite j 

B ab ińsk ie j.

Twarz wygoloną staraam e miał, śe ią ją  
,'udacznie ruchliwy, oczjr małe, a jzk u żbika 

wucące, lat liczył dwadzieścia sseść niespełna, 
te, że rgorzałą była, atarizym rię więc nad 
riek ewój wydawał -

— A toś mi gość niespodziewany i o tej 
orze, gdy kury dawno już ssać poszły. Ale 
cho cię wie, klórgdjś wszrdl ? kominem czy 
jp  bo nie deegą, statecznym ludziom zwy-

— Być moie — odparł wesołek — alem 
udział ciebie, panie Żfgpodński, jakieś z Rupej- 
i ms dół schodził, któremu nogi, mimo wma- 
ianego w nie wigoru, posłuszeństwa odm i- 
>ialy. Otarłem się naw et o bok wasimościn, 
leś zapewae myślał, że to s łu j siennjr na
edze ci stanął. Rupejko poręcz, a ty ścianę 

błagałeś. Tak tedy zrozumiałem, iżeśjie z zie- 
adakiem rozmawiali i jako widzi“T, nie omy
łem się, bakfclje jeno sam dostałem, za co 
okornie przepraszam, bom stroszczył uczciwie.

— Alei jedz, jed li wżdy wiesz, jak cię 
liłuję i rad krctochwil twoich słucham -  za- 
olal Żegota, raz wtóry w ramiona go pory- 
ając.

•— Żebra!... ojej! — jęknął Gąska... —
. toś waćpan zmocniatl ..

— Kicdyżsś do Krakowa przydybal? — 
odstoli zaczął...

— Przed cii1 nią.
— I byłeś już u króla jegomości?
— AzBlim dziewka, ż-bym o tej godzinie 

do sypialai pańskiej (budził?...
— A. .ucho! i królowi je^om ośń n ie rr :e -  

ba czasz.
— Zresztąby mnie i pan Mn;szecb nie pu

ścił, który teraz na pudwiki patrzy i na zamek 
werbuje.

— Tak, czy owak, rad jestem, żeś do mnie 
wstąpił. Kasieńkę zaraz preywo’am i dawne 
czasy wspominając, do rozpuku śmieć się bę
dziemy

Zostawił na rhwilę Gąskę i d:> jejm Iści 
skoczył. S edziała w kuchni na zydlu, do drzwi 
plecyma obrócona. Małgosia, widząc wchodzą
cego, niedojedzoay piernik pod fartuch scho
wała, a na'byli*jąc się szybko do 2"goc'ny, 
s'e?nęła jej w ucho:

— P an  przyszedł 1...
Ani schowanie piernika, ani szepnięcie ono 

nie ustło uwsgi podstolego. Spochmurnial od- 
razu, w drzwiach się zatrzymał, a p: trząc na 
nieruchomą postić żony, rzekł sucho:

— Kaśka 1...
Jejmość nie poruizyła się.
Pan Żegota zęby zaciął i „Ks.śka!* raz 

drugi powtórzył.
Ale i tym rezem wołmle pana męża nie 

wywołało skntku żadnego.. Nadąsana pani nie 
odwróciła się wcale, siedziała na zydlu z nóż
kami wyciągnięte od przed siebie, łokcie o kola
na oparła, głowę ujęła w dłonie obie, na której 
p-kosmacone, lśnią-e, miękk'e, a bujne włosy, 
j«k sterta siana wyglądały.

Gdyby panr» Żegota kroków parę naprzód 
postąpił i zajrzę 1 w twarz swojej żonki, udo
bruchałby się odrazu i radosnym, a promien
nym śmiechem wybuchnął, takie to stworzenie

urocze ny(j, ttkie james puściwe, a rozmazane 
w nieokreślonej niedoli swojej; bo to i duże 
łzy brylantowaly się na rzęsach i rumieńczyki, 
przez g»isw wycałowane, na licacb świeciły 
i buzia nadąsana i ta  szo^a na głowie — wszy
stko to składało się na malunek niezrównanej 
piękności, a tak prosty, tak swojski, tak kocha
ny, żo tylko dsść plackiem do stópek tego nie
szczęśliwego siczęścia, upieścić a otulić, wyspo
wiadać się z grzechów i abs itucję za złe myśli 
otrryrosć. Ale pan Żegcta krokiem ed* drzwi 
nie ruszył, na f-irtneb M lyoti patrzał, a pytsl 
siebie z niespc kejneścią: co też to ona na ucho 
pani szepaęla?

— Kasiu, Kasiuleńko — odezwał się już 
jednak mięcej nieco...

To udobruchało zagniewaną, nie odwróciła 
się jednak, nie zmieniła nawet pozycji, jeno 
głosem, w którym jeszcze ro:drażnienie cznć 
było, odezwała się:

— Czego tam  chcesz waćpan?...
— Gośria mamy — pan Ż*gota powiedsbł.
— To zabaw go, waszmość.
— Gąska prsyjecbti.
— Nic mi po nim!,..
„A po kina ci jsst coś* — chciał pan pod- 

stoli zapytać, ale taka bladość twarz jego okry
ła, taki ziąb przez skórę przeszedł, tik a  niemoc 
nim owładnęła, że tylko mógł drzwiami zitrsa- 
snąć, których o małe z awias nie wysadził.

— Wid ust- ta, jak m iłuje!... — odezwała 
się do pokojówki Kasieńka, słysząc kroki odda
lającego się mężs.

Małgosia ramionarn. wzruszyła.
— Bóg raczy wiedzieć, co to panu się 

stało, od kiedy przybyliś*a do miasta.
— Ja ei powiadam, że on tutaj miłowanie 

dla siebie znalazł. Podchodzi, podpatruje, czym

doma,; czym na gród w jsda, aby samemu za 
próg się wychynąć.

— Ej? — z niedowierzaniem zapytała 
Małgosia.

— Wism ci js, jako milżonkowie odbie
gają od żen swoich!...

— Ale nasz pan, statecznik taki, widzi 
mi się...

— Depóki miejskiego życia nie zakoszto
wał, a obyczajów dworskich nie itnuąf s ę .  Na 
wsi kamykiam siedział, jeno orki, a domowege 
ochędóitwa pilaowal, gdy zaś do alkowy wszedł, 
to wygonić z niej nie można już było, a tutaj, 
królewskiego stola pilnując, da niejednej dwersi 
przykucnąć musiał i żńrawia pescić.

— Mi się jnż widzi, że tak jest, kiedy pani 
mówi.

— Czy widziałaś, żehy kiedy tak drzwiami 
trzasnął?

— Przysięgnąć mogę, co nie!...
-r  Gzy uważałaś, że ilekroć go zapytam: 

kiedy wróci? nachmurzy się zara, jak kobuz, 
i powie: „za dwie godziny*. A jak mu się tam  
coś nie uda, a wcześniej przydybie, a ja  rada 
przypadnę ku niema, to nie pieści, nie tub, 
jako na wsi u nas, w Rogach, jeno pieprzem 
patrzy, a ust mych umyka, jakbym mu złe je
dzenie dawała, rzy co! A gadzin temu dwie, 
nie mówił, że s’ę na piernikach zna?-,. A kie
dym mu ręce na szyję zawiązała, czy nie roz- 
pązal nie usunął, jakby to było przewią:lo, 
albo sznur konopiany? Podpatruję go i zacho
dzę i przez okuo na wirydarz iktczę i przez 
szyby Jo Kancelarji zazieram i widzę, jako m ar
kotny jest, ni to knr, który siemienia n ;e do
stał. Ale gdzie mnie wypatrzeć i dopatrzeć, do- 
c a  siedzącej, gdy on, to u króla na zamku, to 
u panów na poczęstunku, tam i sem się kręci, 
jako zwyczajnie do naszej płci niendeżący.

Maigoś! M ł.„aś! j*ka ja meszi zęsltwa m.łogło- 
wa, gdy król zechce, by przydłużej w stolicy 
•stal i A nt u jego pilnował...

I rozpłakała aię pani Żegocina nad wiel- 
kiem nieszczęściem saojem

Podstoh tymczasem do Gąski wrócił z za
wiadomieniem, że żona już spać się układła. 
Budzić jej nie chce, bo śpi smaczno, sami 
więc do wieczerzy zasiądą i ziełeniakiem gęby 
popluesą. Ale Gąska zauważył, że pcdstoli 
innym wyszedł, a cale innym powrócił: czoło 
rozchmurzał, a wargi zacinał, uśmiech*! się, 
a djabłem patrzył, a że go dawna przyjaźń 
z panem podstolim łączyła i że guzmanem 
nie byle jakim był i w faworach u króla je
gomości, tedy, nosem pokręciwszy i jedno oko 
zmrużywszy, w ten cens odezwał się do pana 
Żegoty:

— Czy waćpan czasami nie jesteś podsto
lim u jejmości małżonki : wojej, a jeśli nie pod
stolim, to podlawnym, hę?

Pan Żfgota usiadł ciężko.
— Tak dalece, to n ie ! Ale, że mam móla, 

to m am !..
— A gdzie on ciebie gryzie, Żegocin?
— We łbie wierci i w sercu kręci.
— Motylica i świdroń... Przygotowuj się 

do śmierci, kochaneczku!...
— Nie żsrtnj, a przyjacielem bądź...
— Jedno drugiemu nie przeszkadza. Do

bry żart lynfa wart, a r a  przyjaźń eeny nie- 
masz...

— Wisrzę w tw ą przyjeźń, panie Gąsko, 
a że cz&3ami ctlek w takich terminach bywa, 
że o markotncściacb swoich radby nawet przed 
słupem się wygadać, tedy...

— ...posłuchaj, panie kołku! — dokończył 
Gąska.

(C ią g  d a lse y  n astąp i').

s e u m W Niedzielę I Święta

D w a P r z e d s ta w ie n ia
Codziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem

Bilety są wcześnie do naby
cia w biurze dzienników Plehea, 
Lwów KarolJ Ludwika 9. 20
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objaśnień i częściowych zapytań, bo to materjal 
nowy, obszerny i jak na 12 letnią dziewczynkę, 
trochę za trudny.

W e czwartek powtórzyła się ta sama r  
storja. Podział godzin wyznaczał dwa tylkn 
przedmioty do uczenia się, tj. niemiecki język 
i religję, bo prócz tag» na piątek przypadają 
dwie godziny robót i jedna rysunków. Ale te 
dwa przedmioty dały jeszcze więcej zajęi ia. 
Z niemieckiego trzeba było nauczyć się opowia
dać cely ustęp ,L)ie Zeitrechnung* (dwie lekcje, 
jako powtórzenie, a trzecia nowa). Pr iszę prze
czytać ten ustęp, ile tam nowych wyrtzów i 
zwrotów; uczenica musi go prawie cały na p a 
mięć wybębnić, gdyż treść absolutnie opowie
dzieć się nie d a ; aby więc odpowiadać należy
cie na pytania, trzeDa całą treść um eć na 
pamięć.

Prócz tego należało do sekcji prz/gotować 
się z następnego U9tępu, którym jest: ,D as
Wuaderi&stchen*, przez wypisanie nieznanych 
wyrazów i wyuczenie się ich aa pamięć. Z łó w  
pełno nowych, albo dawno nieużywanych 
wyrazów, kilka zwrotów, tylko językowi nie
mieckiemu właściwych i kilka słów złożo
nych, których znaczenie jest zmienione. W y
pisała więc uczenica 40 stówek, których 
znaczenie podałem jej, bo gdyby była m u
siała szukać po słowniczku, to nie w:eifi, 

kkiedy byłaby podołała pracy, zwłaszcza, te  slo- 
fwniczek nie zawiera wszystkich odmian tego sa- 
Im rg e  ź ódioslowu. Z religji był zadany cały 
{ustęp: , 0  życiu Jezusa Chrystusa da ziemi* 
?i z biblji dwa ustępy , 0  Józefie.* M iterjal 
lekcyjny uzupełniało pisemne ćwiczenie grama 
tyczne. Pomimo pracy od 2 do 8, me podołała 
moja córka tej lekcji, gdyż me starczyło czasu 

: na nauereaie się słówek cismieckich de nowej 
lekcji, poszła przeto do szkoły nieprzygotowana.

W ten sposób idzie nauka codziennie, z re
guły prawie brakuje czasu na wyuczenie się ja
kiegoś przedmiotu.
F" Nasuwa się więc pytanie: .Czyja wina?* 
Doleki jestem od posądzania o to szkoły. Wina 
leży widocznie w nagromadzeniu przedmiotów, 
w dążeniu do wyuczenia w jednym rokn zbyt 
obszernego materjału aa podstawie nieodpo
wiednio ułożonych podręczników. Skntek zaś 
odbija się na frekwencji, rozwoju umysłowym 
i zdrowiu uczenie. Dziewczęta ze sfer inteligen
tnych lub średnio zamożnych, mogą całe po 
południe się uczyć, ale cierpi na tern zdrowie. 
Każda, która chce się uczyć, dostaje błędnicę, 
lub choruje na żołądek. Tak, tak! dziecko '12 
le*nie nie może trawić jak starzec, dla braku 
ruchu. Dzieci przestają być dziećmi, tracą hu
mor, stają się ociężałe i opryskliwe. Teraz we
źmy ua uwagę córki sfer mniej zamożnyeb. f« 
stanowczo nie m ają czasu na tak długą naukę, 
bo jako starsze, muszą matkę w niejśdnem wy
ręczyć, poprzestają więc na tern, co z klasy 
wyniosą. Mo żeby to wystarczyło, gdyby w ktasio 
było uczenie najwyżej 30, przedmiotów mniej, 
a podręczniki napisane więcej treściwie i pizy 
stępnie. Proszę więc, kogo należy, o mil i. or
dzie nad naszemi córkami. Wolelibyśmy o ruk, 
a nawet i dwa lata dłużej nasze dzieci do 
szkoły posyłać, a mieć je zdrowemi dziećmi, 
niż patrzeć na to, te  i zdrowie tracą i niczego 
nauczyć się nie mogą

_ — Od Administracji.

i i W GOŚCINĘ U TURKÓW"
wyborną powieść N A Lej kina w oryginalnem 
tłumaczenia KI. K  m o tt abonenci Dziennika  
Polskiego nabywać — o iie zapas starczy — 
w fejletonowoj odbite , po 60 halerzy za kom

plet powieści.

KRONIKA.
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k . c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i 
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o  'e j.

i

LW Ó W  12 stycznia. -
S ta n  powie tra n  Godzina 12 w p, udnie: 

Ciepłota + 2  R. Pochmurno.
Bal pi ft3y odbędzie się dnia 11 lntego w ta

lach , Filharmonji*. Na wybór miejsca, nadającego 
się zresztą świetnie do podobnych wielk’ch zabaw 
karnawałowych, wpłynęła głównie ta okoliczność, ił 
r  . dotychczasowych balaeh prasy, swiasztzn w osta
tnich latach, panował ścisk, uniemożliwiający wprost 
swobodę ruchów par tanecznych, co mnsiało uje
mnie oddziaływać na całą zabawę. Niedogodność ta 
zostaje obecnie usunięta. W pięknej i obszernej 
sali .Filharmonji*, starczy dość miejsca i dla par 
tańczących, choćby ich były setki i dla Widzów, 
którzy nie biorą udziału w tańcach. Moirm też spo
dziewać się, łe w ak ej sali tań:e zbiorowe, jak 
k. dryl, r- izur, lansjer i kotyljon, będą przedstawiały 
świetny widok.

Przygotowania do balu są jut w pełnym toku. 
Komitet męski zbitra sio jutro o godzinie 5 popo
łudniu w Kole literacko-artys'ycznem, aby podzislić 
się na sekcje i przystąpić już do prac wykonawczych. 
Zebranie komitetu pań odbędzie ”iię w sobotę popo 
tudniu u prol ekto/ki balu pani mars isikowej An- 
drzejowej hr. Pctockiej.

Stan zdrowia metropolity ks. Szepty 
óklego jest zawsze jeszcze groźnym Cnory pozo
staje pod opieki czterech lekarzy, drów Ozarkia-
wiczs, Gluzińskiego, Ziembickiego i Wiczkowskiego. 
Lekarze mają nadzieję, ża miody wiek i fizyczne 
siły metropolity pokonają ciężką chorobę. Dr. Ozar- 
kiewicz "idrsLł redakcji Hałyczantna  pismo na 
stępujące:

,W  stanie zdrowa ks. metropolity Andrzeja 
nastąpił w dniach ostatnich zwrot ts ri, te lekarze
musieli choremu zaleeić spokój jak najw.ększy.
Wobec tego uprasza się wszystkich interesowanych, 
którzyby mieli sp iwy do ks metopol ty, ażeby si; 
obecnie doń nie zgłaszali. Chory bowiem niechętnie 
odmaw.a posłuchania, a to znowu wpływa niekorzy 
ztnie na jego zdrowie.*

Gr. kat, konsya‘orz metrenolitarny wys*o.soirtl 
do wszntkich parochów djscezji okólnik, którym
wzywa de modlitw przy nabożeństwach o zdrowie 
ks. roetrópcłity. W tych dniteh odbyło się. takie 
nabożeństwo w* Lwi ais.

Z  n  ci a  to w arzy sk ieg o . Dnia 15 b. m., o 
godzinie 11 rano, w kościele popijarski.m w War
szawie, odbędzie e:;  ślub księżniczki Hermsncji Sa-

z hr.p i e ł a n k i ,  córki ś p. Jan" i Seweryny 
Uruskich, z hr. Jenem P r z e £ d t i e c k i m .

Pow szechne w y k ład y  u n iw ersy teck ie . 
Wyztad dra Czolowskiego, w diisiejazem porannem 
wydaniu Dziennika, jako mający się odbyć dz.ł 
Wieczorem, podany, według programu odbjdzie sę  
drp.ero futro. — Dziś oif godziny 8 - 7  w zakła
dzie fkycznym prof dr. K. Twardowski: ,L)us*a

-i ciał i histcr jczny przegląd gló^nycłi teoryj o ich 
wzijeiiinym stosunku*. Oa godz 7 ‘/g —8 l/» w ssJ 
szkoły realnej, pref dr. A Z pper: ,Grfllp»rcer*
arcydzieła dramatyczne na tle jego życia epoki. 
ClęŚĆ Ił*,

U w olnien ie Od podatków . Wydział krajo
wy uwolnił fabrykę świce parafinowych i staarjno- 
wych Wilh«ima Iaoaka i Noego Sameta w Tarno
wie (na 'ablociu) od wszelkich dodatków do podat
ków z wyjątkiem państwowych r a czas od 1 lipca 
1802 do 30 czerwca 1912

-W .O w ieśdcie* odbędą się w tym roku nastę 
pujące zibswy: Wieczorki maskowe: 17, 21 sty 
cznia, 1, 7, 14 i 21 lutego. W.eczorki tańcujące 
3 l stycznia i 24 lutego.

S tow  fa n ce ) o n a r jM iy  aa tonom iesnych  
W dniu 19 bm. o godzinie 6 wieezorem, odbędzie 
się pierwsze zwyczajne konstytującs walna zgroma
dzenie .Stowarzyszenia funkcjonarjuszów su tonom i 
cznych w Galicji*, w lokalu ,  Sto warz. rządowych 
pomocników kancelanrjnych, djetzrjuszy i kalkulan 
tów dla Galicji*, te Lwow.e pny ulicy Sykstuskiej 
1 17, z następującym porządkiem dziennym: 1. Za
gojenie zgromadzenia przez inicjatora założenia Sto- 
warzy :enia, Bazylego Rawluks, w imieniu komitetu 
założycieli. 2 Uzonstytuowanie się prezydjnm. 3. 
Oojsśnieme statutu. 4. Wybór wydziału Stowarzy
szenia, komisji kontrolującej i sądu honorowego. 
5. Sprawozdanie kasowe komitetu założycieli. 6. 
Wnioski komitetu założycieli, co do najbl.ższego pro 
gramu ckeji Stowarzyszenia. 7. Wnioski członków.

Knen pociągów  k o le jo w y ch  na szlaku ko 
lejowym N«wy Łttplów Giśna przywróec ny został 
z dniem 11 bm.

P ro te s t d ra  O bm ińskiego. Mecenas dr
Obmiński wniósł zeszlrgo roku do rady miejskiej 
protest pneci w wyborowi nauczycieli szkół miejskich 
pp. ans Soleskiego i Kornela Jaworskiego, radnymi 
miasta Lwowa, z powodu, żc nauczyciele miejscy 
we Lwowie pod wieloma względami podwłaJn są 
radzie miejskiej, ewentualnie są nawet urzędnikami 
gminy . przeto prawa wybieralności nio posiał, ą, 
względnie w radzie zasiadać nie mogą. Protest ten 
rada miejska załatwiła w ten sposób, że uinała wy- 
pp Soleskiego i Jaworskiego za * ażny Dr Obmiń 
ski, chcąc wywołać zasadnicze uporządkowanie tej 
kwestji ta i na zawsze, wniósł więc protest do try
bunału idministracyjnego. Tymi dniami otrzymał 
magistrat lwowski pismo x trybunału z żądaniem 
oświadczenia się w tej sprawie w terminie 60-dnio- 
wym. Prezydent miai a przedłoży kwestję tę nieba 
wam gremium magistratu.

A n k ie ta  w  sp raw ie  te a tru  m iejsk iego . 
W sobotę popołudniu odbyło się posiedzenie miej
skiej komisji teatralnej, na którera obradowauo 
u l  reformą, jaką należałoby przeprowadzić w pro 
wadzeniu miejskiego teairu we Lwowie. P. Pawli
kowski, który w tych obradach uczestniczył w cba- 
r t erze eksperta, przedłożył następujące wnioski:

1. Doprowadzenie czynszu dzierżawnego do 
minimum.

2. Zredukowanie dla dzierżawcy do połowy 
kosztów oświetlenia elektrycznego.

3. Uzyskanie znaczida większej, przynajmniej 
o drugie tyle, subwencji sej'mowej na operę.

Niewątpliwie słusznemu są wszystkie trzy po
stulaty p. Pawlikowskiego; zdaje się nam jednak, 
że nie wyczerpują one spra wy i tylko ezęśeiowo 
mogą zaradzić ewentualnym nica borotr

Z am ach sam ohójosy. Bartłomiej Łobaz, 20 
lat mający służący u p Romau i Z&lozieckiego (ul 
Kr-yżowa 1. 39), dziś rano około godziny 9 dokonał 
zamachu samobójczego strzeliwszy sobie w pierś, 
w okolicy serca. Zamachu dokonU w piwnicy. Bez- 
prsytouinego odwieziono do szpitala. Powodem nie
szczęśliwa miłeść.

P I*w ypłacalność . Wiedeński związek wie
rzycieli ogłasza niewypłacalność Salamona Korna 
W Nowym Sanu i Bernarda Natkeia we Lwowie.

Z arząd  re d u t uprasza te osoby, którym zo- 
' stały przyznane dwie nagrody, aby zechciały się 

zgłosić osobiście po odebranie przyznanych premij. 
Za najładniejszy kcstjum, uzranem zostało domino 
,noc* (czarne, koronkowe domino w złote gwiazdy) 
Pierwszeństwo co do dowcipu, przyznali sędziowie 
osi bie uchuiakteryzowanej za żyda i  eharakterysty 
zznym wielkim nosem. Obie te osoby zechcą się 
zgłosić w godzinach od 9 do 12ej i od 3 do 6ej 
w kaneelarji komitetu, gmach skarbkowaki, pierwsza 
brama od ulicy Teatralnej II piętro, drzwi 33.

Parcelacja obziarn dworskiego przez 
Rusinów Dzienniki ruskie ogłaszają, że w Masajo
wie, powiatu złoczowckiego, parceluje się 600 mergów 
z emi, a tc: 350 morgów ornego pola i korezunku, 
50 morgów łąki i około 200 morgów lasu. Glebi ma 
być dobra, pszeniczna. Na korezunku rosną dęby. 
Nadto jeat w Manajowie na sprndsż młyn o 4 ka 
nuęnjach Cena gruntów po 400 — 500 koron za 
mórg. Parcelacją zsjmuja _.ę miejscowy paroch 
ruaki, ks Filemon Tarnawski.

Slub OTWilny. W magistracie L tk ti.  skim, 
%rObec wiceprezydenta dra Staniszewskiego, jako 
zastępcy prezydenta miaata, pełniącego obowiązki 
naczelnika miejscowej władzy politycznej, odbył się 
w sobotę w południe ślnb dra Władysława Guroplo 
wicia, syna profesora dra Ludwika Gumplowicza 
w G acu, z pan ą Cecylją Baumr Uerow, z War 
rawy Ślub odbył się w obecności dwóch świadków.

Bobo ap raw y  w riean ień sk ie j. Be r l i n .  
(Tel.) Pewną sensację wywołuje tu przeniesienie 
byłego przewodniczące go w procesie wrześnieńsiim 
p. Kali a z Gniezna do Berlina, tembsrdziej, iż do- 
sral tan urząd stosunkowo niższy. Vo s. Żtg. pisze 
w tej sprawie: Kah by1 przewodniczącym w proce
sie wrześnieńskim Wskazał on dość wyrzźaie na 
właściwie winnych, którzy stoją za kulisami i nie mo
gą b/c sąd )wn'e ścigani. F^y późniejszych procesach 
okazywt.1 współczucie c harem antypolskiej agitacji. 
Zdaje się, łe stąd wyniknęły dla niego nieprzyje

mności. które skłoniły go do opuszczenia prowincji 
poznańskiej i przeniraiema się do Berlina. Dziwnem 
bowiem wydaje s ę, że otrzymał tu urząd nieodpo- 
wiadający dotychczasowemu jego *1 luewiaku. (Zaraz 
po procesie wr leśnieńskim opowiadano że p. Kah, 
jedyny z "Sędziów, głosował przec:wko tak s ir  owemu 
wyrokowi). . . .

v B praenieznorzncie n  peeseią. Z Miłęuu- 
schlagu donoszą, łe tunr*-=-y sksiedytor pocztowy 
Jan H.Iber, ■przęaięwierzjwszj: JOO 006 koron p e- 
niędky nądbWycji, tmkł bez Ślądu..

T felcgfraf bex d ru tu  Z Berlin- doceszą do 
jednego zpism Dopołudniowyeh że zarząd poczt nie

mieckich zamierza r*worzyć połączenie telegrrticzne 
bez aru.u między Berlinem a Lwowem. Połączenie 
to ma być urządzone systemem ELbeiy Acco.

FiskaliZin na Węgrzech. Z Wiednia dono
szą: Śpiewaczka w budapeszteńskiemu .Orfsum"
panna Prachówna, bawiąc podczas świąt u rodziców 
w Wiedniu, postawiła kdka koron na loterję i wy 
srała 20.000 korqa. Władze skarbowe Węgierskie, 
dowiedziawszy się o tern, '..z^dr łj u ni^j na 
tywhmiaat rewizję,_ by za. rad kartkę loteryjną, pon1* 
waż granie aa loterji austrjackiej jest w Węgreecb 
zabronione Jednak Prachówna posłała już przedtem 
kartkę tę do wypłi fy. Wobec tego władze skarbowe 
węgierskie rozpoczęły proces, który ma rozstrzygnąć, 
czj poddany austrjacki, mieszkający w Węgrzech, 
może grać o aastrjackirj loterji ozy nie

W ło il o nas Po sprawie wrzcśnieńikiej, któ
ra echem odbiła się we wszystkich cywilizowanych 
gpoleczcństwauh, Włosi zajęli dla nas bardzo sym
patyczne i pełne uznania stanowisko. Nowy dowóś 
tego sza <unku d!a nas daje nam poeta Antoni Gur- 
ti, który w narzeczu medjolańskiem napisał pieśń 
pod tytułem ,A la Polon'a* (dla Polski). W dzirlka 
tem w eudownycb rytu-.ch streszcza całą histo
rię naszego narodu, kładąc główny nacisk ca prze 
śladowania, które nas dręrzyly i dręszą dotąd Prze
chodząc zaś do sprawy wrześuirńskiej tak mówi: 
.Ty, ccś z kijem w ręku uczył dzieci tego narodu 
zaparcia się ojczyzny i mowy (ear lingukgg di ora- 
zion) okrutny pomnik sob;e wystawiłeś*.

Potem zwraca się poeta do nieprzyjjaiół na
szych z radą:

, ■ ty orle królewski 
szanuj łzy święte tylu matek 
i sumienia tajniki
i historję — bo po łzach bywa nemezis*.

Pieśń swoją końezy wyrazem nadziei, ża dla 
Polaków nastLną dni lepsze, szeręśliwe...

Kłopot z Knmb«rtami.
Z poczty pismo mi przynoszą,
Więc wyjmuję je z koperty 
I u l  wstępie zaraz czytum:

— »Góż, Humberty ?* —
Jestem wczoraj na wizyc:e 
U przepięknej pani Berty,
A ta ze m ną tl rt zaczyna

— ,Cóż Humberty ?* —
Bo rąk dziennik chwytam chciwie,
Żądny nowin różnych sterty,
Lecz w nowinie każdej błyszczą:

Któż ?... — Humberty 1
Kupiec, miast mi sprzedać towar,
Rzecze do mnie prawie pet ( ty* :
,Ha, ha! W kozie sobie sterczą 

Już Humberty 1*
Więc przeklinam taką erę,
Bo przyznajcie, ludzie, sami, 
Że się szkuta dziś rozbiła — 

Z Humbertami !

O zortków . (Koło Towarsyitwa stkoly lu
dowej). Zawiązane z końcem ubiegłego roku Koło 
Towarzystwa szkoły ludowej odbyło dnia 3 b. m. 
walne zgromadzenie, na którem dokonano wyborów 
zarzi.du n . rot bielący Przewodniczącą wybrano p. 
Helenę Wągrcwską, jej zastępcą p. Bronisława Kru- 
czkiewicza. Do Towarzystwa przystąpiło już 90 
członków.

(Odctyty popularne). , Sokół* tutejszy zamie
rzy] urządzić szereg odczytów popularnych d'a ii_te- 
ligencji. Pierwszy odczyt odbył się dnia 4 b. m. 
Wygłosiła go sekretarka tutejszego Koła Towarzystwa 
szkoły ludowej, p. Marja Gerzabkowa Mówiła o Marji 
Konopnickiej i jej poezjach. Z uznaniem podnieść 
należy, iż rada pow atow- ustąpiła swej sali na te 
wykłady.

Jas ło . (Str i ijtny toypad^k) wydarzył się tu 
przed kilku dniami Służąca pp. Smolewiczów zapa 
łając w piecu, polała drz*wo naftą, aby aię prędzej 
rozpaliło Nafta eksplodowała i płomienie objęły su
knie dziewczyny Ne przeraźliwy krzjk nieszczęsnej 
przybyła z pomocą pani Smolewiczow i, ale kiedr się 
zbliżyła do służącej, płomienie ogarnęły i jej suknie. 
Driwi, któremi pani Sm lewiczowa cbciaL wybiedz, 
aby wołać sąsiadów n i ratunek, były na nieszczęście 
zamknięte; nie tracąc przytomności, otworzyła pani 
Smolewiczowa okno i zaczęła wołać o itunek. Dwaj 
robotnicy wydostali ją przez Oł no m* dół z pierwszego 
pięt-a, st.umili płom:en:e, które j«ż całą jej suknię 
ogarnęły i w ten sposób ocalili jej żyęie. Służąca 
zaś, nawieziona do szpitala, wyzionęła wkrótce ducha, 
wśród ni jokropniejazych męczarni.

P odhajce  ( Wi^ki). W powiecie naszym po
jawiły się wielkie gromady wilków, a w nocy z dnia 
1 na 2 b. m. gromada wilków podsunęła się nawet 
pod zagrody naszego miasta. Z łudzeni straszliwem 
ujadaniem psów zebrai* się gospodrrze w większą 
gromadę i odpędzili wiiki, dobierające się już do 
stajen Tej samej nocy kilka wilków napadło na ja 
dącego do N iwosioiai gospodarza z Holender, przed
mieścia z Podhajce. Wylękły gespod z % iciał konie, 
szczęściem młoda i silne i począł uciekać. Rozżi -te 
wilki pędziły za nim aż do kolottji niemieckiej 
B*ckerngdorfu i dop ero ustąpiły przed grom >dą 
Niemców, których krzyk ściganego woźnicy wywołał 
z chat

P riem y ś1,. ( Pożegnanie). Urzędnicy tutejszej 
stacji pożegnali bankietem przenrszącago aię w stan 
spoczynku długoletniego naczelnik i stacji, starszego 
inspektora kolejowego p. Szyjkowskiego.

Z a n m s ty n ó w  pod Lwowem. (Obiadtenit 
kierownika sskoty), Przypominamy Radzie szkolnej 
krajowej, w bec mającego niebawem nastąpić obsa 
dz- ii a posady kierownika tutejszej szkoły, że gmina 
Zamaratyuów jei t gminą o ludniści polskiej, a nie
wiadomo dlaczego kierownikami szkoły od ntep> 
miętnych czasów są Rusini, a i obecnie Rada 
szkolna okręgowa po-iczyL tymczasowo tę posadę 
Rusinowi. Zdałoby dię r iz przecież uznać żale Pola 
ków i nad. ć tę posadę po sprawiedhw ści nauczy
cielowi Polakowi.

Ozerniowee. (W*?yta ks. arcybiskupa 
Teodorouńciya). Ks. arcybiskup Tcodorowicz przybył 
tu w piątek, o godzinie 1ji 3 popołudniu, pociągiem 
osobc ym ze Lwowa. Chociaż przyjaid ks. arcybi
skupa ma cechę ściśle prywatną, przybył bowiem i.a 
uroczystość złotego wesela pp. Waziów (pani Wa- 
zlowa, z domu Ohanowieżowa, jest ciotką ks arcy
biskupa), 10 jednak zgitowano dostojnemu goioibwi 
serdeczne przyjęcie. Na dworcu kolejowym zgromadził 
się. mar.calek kroju, p, Lupo , prezydent br. Simo 
nowicz, ks kanoniki Kazprow.cz, puiłowie lejmowi 
i do Rady państwa,: reprezentanci Towar .ystw pol
skich i liczne tłumy publiczności. Na peronie powi
tał ks arcybiskupi p. Lupul imieniem kraju i prze

prowadził go do poczekalni I. klasy, 'lam powitał 
arcypasterz. ks kanonik Kasprowicz, a następnie 
imieniem parafian poseł na sejm p. Krzysztof Abra- 
hainowici, imieniem zaś Towarzystw polskich, wice
prezes „Uzyteim polskiej* p. Władysław Sołtyński. 
Ks. arcybiskup w pięknem, pełnem głębokich myśli 
przemówieniu; podziękował za przyjęcia

Następnie ruszył długi korowód pojazdów dc 
miastn, przy odgłosie dzwonów świątyń katolickich. 
Korowód -zatrzymał się przed ł ic:ńskim kościołem 
parafjnlnym Tnt' j ks. crcyliskupa przyjął isż  infu 
lat Schtrid na czele procesji i wprowadził do świą 
tyni. Po udzieleniu błogosławieństwa pojechał ks. 
arcybskup do kościołu ormjański^go. Naprzeciw ks. 
arcybiskupa wyruszyła proceajr i przy odgłosie dzwo 
nów ks. kanonik Kasprowicz wprowadził go do ko
ścioła, gdzie chór odśpiewał wEcce Sacerdos*. Po 
odprawieniu modlitw przy ołtarzu, ks. arcybiskup 
przemówił do rzeszy zgromadzonej w kościele 
i udzieliwszy błogosławieństwa, odjechał do domu p. 
prezydenta Simonowicza, gdzie rr  czas pobytu tutaj 
.".jmieszkal.

(Poijgnunie). Na cześć p Adolfa Fidy, adjun 
kta -ądowego, opuszczającego Gzerniowce, urządziło 
tutejsze towarzystwo akademików polskich Ognisko*, 
w niedzielę dnia 4 b. m., wieczór pożegnalny, na 
który przybyli : prufesor dr. Alfred Halban i kilku 
byłych członków towarzystwa. P, Fids przenies'ony 
został do Seletyna.

* Hnmorystyonny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony praeślicznemi kolororemi ilustra- 
cj. mi a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą n .bywać prenumeratorowie Dzienni
ka Pohkieęo po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 b a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkcła muzyczi .  HI. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem prof Henryka Mel 
cera-Szczawińsk.' j, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
iibca Teatralna i. 16, między godziDą 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 41

* W Czytelni katolickiej we środę doia 14 stycznia 
o, r będzie miał udczyt di. Józef Weigel, (ciąg dalszy) 
, 0  hypnotyzmie*. Początek o godzioie 7 wieczorem 
W9*ep wolny ala c.łonków i pań i gości wprowa
dzonych.

Zmarli:
Ks. M: kary Sokoła V a n i e c k i, kapłan-jubi'al, pra

łat ojca św , proboszcz w Żywcu, b. dziekan ż>, bseki, 
honorowy radca konsystorza, zmarł w Żywcu. iPogrzeb 
odbędrie się ,ve wtorek w Żywcn.

W Dąbrowie zmarł Włodzimierz N i e d z i e l s k i ,  
radca sądu krajowego, naczelnik tamtejszego sądu pow., 
weteran z r- 1863.

W Kraków.e, i jrła  Augusta K o p c z  y ń s ka, żona 
rewidenta dyrekcji kolei państwowych

W Bukowskn w 27 roku życia zmarła llarja D n r- 
b a k i r w i c z o w a ,  żona adjunkta podatkowego i nau
czycielka ludowa.

W Gorlicach zmarł ua udar sercowy dnia 9 b. m. 
Łukasi I l n i c k i ,  starszy komisarz straży skarbowej w 
48 r. życia.

Notatki litaracki1! i artystyczna.
R ep e rto a r te a t r u  m ie jik ie g o  w e L w ow ie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy »Wi* 
dziadlr1, sztuka w 3 aktach przez Zygmunia Ka
weckiego.

Jutro r e  w t o r e k  ,Lohengrin*, opera w 8 
aktach V W agnera. Gościnny występ Janiny Korol*- 
wicz-Wajdowej, Modest i Męcińskiego, Józi fa Szymań
skiego i Juljana Jeromina.

W ś r o d ę  .Widziadła*, sztuks,
Repertoar Filharmonji iwowahiej. W e 

w t o r e k ,  13 stycznia, koncert symfoniczny. Pro
gram: I. 1. Smetana: Uwertura do opery (Poca
łunek*; 2. Ryazard Strauss: Poemat symfoniczny
.Śmierć i wyzwo enie*. II. Berlioi: Sjmfonja fan
tastyczna .Epizod z życia artyity*. III Rimski Kor
saków: Gapriccio na tematy hiszpańskie.

Vire e z w a r t e k ,  15 stycznia, wielki konctrt 
filharmoniczny, ze współudziałem Teresitty Carreno, 
pianistki i Artura Argiewicza, skrzypka.

W s o b o t ę ,  17 styczn.a, wielki koncert fil
harmoniczny, ze współudziałem Teresitty Garreno 
i Artura Argiewitza.

W n i e d z i e l ę ,  18 stycznia, koncert popu
larny.

Z F ilb*rm onji. W jutnejszym, etorkowym 
koncernie, usłyszymy jedno z najwspanialszych dzieł 
muzyki syrof niczbej, Symfooję fantastytzrą Barlioza 
,Ep.rod i  życia artysty*. Jest to jedno z pierwszych 
dzieł Berlioza, mimo jednak swej młodzieńczości, 
jednem z najduskonalizych i najbardziej obfitujących 
w muzyczną inwencję, uit mówiąc już o pełnym 
fantazji kolorycie orkieitrowym. Skcmponowane pod 
wpływem nieszezęś.iwej i zawiedzionej m>łoac> do 
znakomitej aktorki angielskiej, miss Smithion, 
dziali się na 5 części, nazwanych pnez autora: 
M rzeni°, Bal, Na łonie natury, Pochód na stracenie 
i Sen nocy Sabbatu. Dciełem tem dyrjgiwać będzie 
jutro p. Czelaóski

W iadom ości f  tOfr&iiiCł&e. Amatorowie fo- 
togiifji z przyjemność ą powitają nowe wydawnictwo 
pod powyższym tytułem; będz'e to dwutygodnik ilu 
strowany, w objętości 18 stron dużej ósemki. Jako 
rędaatorowie podpisują wydawnictwo pp. Wiktor 
Wolczyński i dr. Henryk Mikolascb Pitrwszy zeszyt 
zarówno pod względem treści, jak ilustracji i zewnę
trznej fermy, przedstawia się korzystnie.

.D obroby t* . Pod takim tytułem zaczął -'e 
wrześniu wychodzić we Lwowie dwutygodnik, jako 
organ Związku gal. kas oszczędności. Potrzeba ta
kiego pisma, dobrze, sumiennie i fa'howo prowa
dzonego, dawała się oddawnz uczuć, to też powitać 
nakży rozwój Dobrobytu, jako fakt bardzo dodatni 
Dotychczss wyszło ośm numerów lego pisma: z przy
jemność'ą zaś skonstatować należy, że redakcja ka
żdym numerem zarabia na uznanie. Szczególnie dwa 
ostatnie ara 7 i 8 odznaczają się bogactwem treści 
i dobrym jej układem. Celem pisma j«st w pier
wszym rzędzie być organem informacyjnym kas o- 
szczędności, w di .szym jednak otworzyć łamy swe 
sprawom fiaansowym ogólniejszej natury i dla infor
macji, obchodzących szeroki ogól Jako redaktor pod
pisuje obecnie pismo p. J. K Z i e l i ń s k i .

Wąglik we Lwowie.
(Z izby lądow ej)

W  drugiej połowie «ierpnia 1902 r. wybu
chła we Lwowie z niewiadomej przyczyny u 
kilku osób choroba waglikn. Około 21-go tegoż 
miesiąca dowiedział się o tem iskarz miejski 
dr. Rosner, a gdy n s s ^ n i e  skonstatowano tę 
chorobę *u dwojga osób ‘zatrudnionych u rze- 
źoihi Efrtzima JobU K a i r a, mianowicie u cze 
ladnika Stefana Piki i Laijerki Sary Friedman, 
fzykst  miejski doszedł d< wnioiku, te  źródło' 
choroby znajduje się nie .ątpliwie w przedsię- 
bfb stwia Katza.

O sprawie tej, która w lecie wywołała o l 
brzymią iensac!e we Lwowie, pisaliśmy wy
czerpująco, tak o samej zarazie, jak i o ma n i 
pulacjach Katza z m ęn m  zakatonem wągli
kiem. Wszystko to znajduje swe potwierdzenie 
w akcie oskarżenia, obejmującym 68 stronic, 
p rz ed * ; Sadliińowi Brandlowi, recte Rłi.zesawi, 
nandiarzowi mięsem z Niwami, L u ie ra^ i Saum - 
seiigowi, rzeźaisowi i Nawarji, Franciez owi 
WitciiszoWi, Lrm .uatnrowi u Katza, D-anUdowi 
Saumseligowi z Nawary, Janklowi S.umseligo- 
wi, Kopiowi Kamerowi, SUomunowi K a fz  o wi, 
Stefjuowi Pice, Ef<-oimowi K a Iz  owi .  Dalej 
oskarżeni są Kopel Hamsr, Juda Gulden, Jakób 
Gulden; wszyscy albo bezpośredmo, lub pośre
dnia oskarżeni są o sprzedaż świadomą, lub 
wysyłkę mięsa zakażonego wąglikiem.

Rozprawę prowadzi radca Ł u c z k i e w i c z  
j 1 ko wotanci zasiadają, radcy Adamiak, Sawczak  
i Wierzbicki. Oskarża prokurator L e ż a ń s k i ;  
bronią adwokaci: Reiter, Solański, Dwernicki i 
Jasiński.

Rozprawa, która się toczy przed trybuna
tem zwykłym, rozpisana jest na dwa dni, a po
wołano do niej kilkunastu świadków.

Jako lekarze przy rozprawie fungują dr. 
O b t u ł o w i c z  i L a c h o w i c z ,  o ta t dwó:h 
weterynarzy, mianowicie profesorowie : K r ó l i 
k o w s k i  i G r a b o w s k i .

Akt oskarżenia stwierdza, że mię jo z cho
rej na wąglik jałówki, sprzedane zostało konsu
mentom w jatce Josla Efroima K a t z a ,  przy 
ulicy Sarbskiej, dalej, że mięso to Katz także 
świadomie kupił od Luscra S a n m s e l . g a  z Na- 
warji, że je przeniósł do magazynu, a według 
zezaań term inatora W i t e u s z a ,  było to mięso 
takie, ża niepodobna było nie rozpoznać, iż po
chodzi z chorego bydlęcia. Należy zw iżrś, że 
W.t ausz był lad wie 4 miesiące w terminie, a już 
wygląd mięsa wydał mu się podejrzanym. Ze- 
zaania innych świadków stw:erdzają, ża nie był 
to jodyny wypadek tranrportu i sprzedaży nie- 
zdrowpgo m:esa przoz Kotzu; manipulacje ze 
ś m i e r d z ą c e m  mięsem odbywały się bar
dzo często.

Z aktu oskarżeoia i przeprowadzonych ba- 
J .ń ,  okazuje się dobitnie, że K a t z  z S a u m -  
s e e l i g a m i  z Nawarji stal w ustawicznych 
stosunkach, że byli oni jego slilym i dostiwca- 
mi mięsa, tylko bowiem sprowadzane stam tąd 
mięso w jafee Kłtza sprzedawano.

Co prawda, to wielką winą w te n ,  że 
mięso takie mogło być do Lwowa sprowadzane, 
ponosi i pcrsonal akcyzowy rogatki wałeckiej, 
który, jak to urzęiowuie sprawdzona, grubo 
aarusiwł swe obow ązki służbowe i poprostu 
Katzowi w jego manipulacjach szedł na rękę, 
tak, że nręso podejrzane wprowadzano do 
Lwowa z pominięciem oględzin mięsa w rzeźni, 
jak to przepisy nakazują.

Specjalnie co do konkretnego faktu, za 
który obwinieni stauęl przed trybunałem, to 
stwierdzono, ża 6 osób Zachorowało na kar- 
bunkul, skutkiem zetknięcia się z mięsem z do- 
rrniętej, chorej na wąglik jałówki, któ.ą Saum- 
seelig i Brsndel św iadenre kup:li u włościanina 
Witftchy w Żubrzy, a sprzedali Joelowi Katzo
wi. ZbaJał tę rzecz aa miejscu weterynarz po
wiatowy p. M a r k o w s k i  i stwierdził zarazem, 
że wszyscy obwinieni dobrze wiedział, te  ja 
łówka była chorą a mięso z niej należało za
kopać Isb zn saczyć,

Z liczby j e d e n a s t u  oskarzonycŁ, 5 odpo
wiada z wolnej stopy 4 uwięzionych w śledztwie, 
zaś K a t  z o w ie  ojciec i syn, zrazu nwięzieni, 
po doręczeniu im aktu oskarżonis, wypuszczeni 
zostali za kaucją. Że obwinieni mieli pełną 
świadomość tego, co czynili, dowodem w oczy 
bijącym jest fakt, że zamiaai. mięso wozić do 
rzeźni, gdzie jest główne ź*ódło zbytu mięsa do 
Lwowa z prowincji sprowadzanego, wynajęto 
komórkę w hotelu Apermana i Um  akia i ł  ao
mięso, o którsm wiedzieli Saumseligowie, że
musi być skonfiskowane; tam też kupował ja 
Katz stary, a młody wózkiem je przewoził do 
jatki. Obciążające Katzów i Saumaeligów zarzu
ty, oparte są na zeznaniach liczny h iw  idków 
lub oskarżonych p średai udział w przęśl pstwie 
biorących, uzasadnione tedy jest przeciw mm 
oskarżenie o zbrodnię przeciw bezpieczeństwu 
życia i zdrowia ludzkiego, oraz o przekroczenia 
rozm sitrrh przepisów wptcrynsryino - policyj
nych.

Czytanie dużego tego aktu oskarżenia trw a
ło od pół da 10 do 11. poczem rozpoczęto prze
słuchanie c skarżonego Szul ma B r a n d 1 a. Jsst 
to ten, który w dniu 14 sierpnia kupił, a na
stępnie sprzedał mięso, z jałówki chorej na wą
glik w Żubrzy Saumseligowi Trudni nię han
dlem bydła. Tłótnaczy się, że Witecha sam mu 
ofiarował jałówkę n i  aprzedcż, już zarżniętą. By
dlę by/o ładne i tłuste, kupił je tedy, nie bada*— . 
jąc czy b /lo  chore, czy zdrowe. Sprowadził tedy 
do Żubrzy Saumsehga i Hamera i dobili targu. 
Bcandel kupił ja'ósvkę za 52 k., a na miejscu 
sprzedał Hauserowi za 64 k., poczem odwieźli 
bydlę do Nawarji, ale wnętrzności jałówki z o 
s t a w  i 1 i w Żubrzy. Utrzymuje, te  działał 
w dobrej wierze.

Daniel S a u m s e l i g ,  ten, który knpił znę- 
wu od Hamm era jałówkę bez skóry, IruJm się 
handlem bydła ,od  maUńkości*; glosen pła
czliwym wypiera się winy. M>ę»o wydało mu 
s ę zdrowe. Katzowi nic sprzedał go sam, lecz 
za pośrednictwem brata Jankla, faktora ,od 

Zapytany, dlacsego weterynarzew. p.miasa'
Markowskiemu nie chLnl prawdy powiedzieć w 
sprawie owej jałówki, tłómaizy się, że się 
(P rzestraszy ł* , — ale czego, tego nie umi® po
wiedzieć. Powiada, że Brendrl go zapewniał, 
iż bydlę chord ty ło  z najedzenia się koniczyny.

Następny oskarżony Koppel H a m m e r ,  
handlarz cielętami z Nawarji, do winy sie nie 
poczuwa. Nie wiedział, że mięso niezdrowe, a 
skórę sprzedał jakitm uś handlarzowi. .Szpa
ków*, (tak nazywają handlarze zepsute mięso) 
nigdy me kupuje, ani nie kupował. Mimo lej u 
niego .dobrej wiary*, Hammer także kręcił, 
gdy go badał weterynarz p. Markowski. Poka
zuje się dalej, że w dwu wypadkach, w rzeżai 
w Nawarj Hammer nie puddal oględzinom za
bitego bydła, Ltóre wy wiózł do Lwowa. M'ęsa 
tego. jako podejrzanej proweniencji, miejscowy 
oglądi oz bydła nie chciał puścić, mimo to uda
ło aię Hairmero-wi je wynrowadtić,

'aukiel S a u i n s f e U g  jpst tym 1 któ
ry mięso zakażone wągliaiem przywiózł w kry
tycznym dniu do Lwowa i oddal je w komis 
Katzowi do sprzedaży z pominięciem oględzin 
w rzeźni i na rogatce, czyli poprostu przemycił

Wyłączne zastępstwo

sprzedaży obuwia
cherreau i  chevreau-lack „Ideal“

para 9, 10 I 14 złr. m

Kalosza „riAYlBibie męskie i damskie
M a r c i n  M i i l l e r
44 alas Hallokl 14 (obok Banku hipotecznego) wo Lwowli
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je, mając świadomość tego, że wiezie do Lwo
wa zarazą wąglikową. W tym specjalnie wy
padku wyszło na jaw  jaskrawe nadużycie asy
stenta akcyzy miejskiej p. Balaczeskuls, który 
SaumseMgom przepuszcza! mięso przez rogatkę 
wDlecką, nia żądając składania kaucji za ktż- 
dy t.rfiłisprrt, lecz kredytując tym, którzy pod 
rormą takiego .kredytu* przemycali sobie jak 
^hcidi i co chcieli. W  takich warunkach, 
handlarz nici był głupi wozić do n  ezn:, będąc 
pewnym, że mu tam  padlinę skonfiskują. Przy
jechawszy do miasta, poszedł Jankiel wprost do 
Katia i oznajmił, że jałówka jest w komórce w 
hotelu Apermana. Katz nie namyślał się, nie 
targował, lecz posłał zaraz syna z wózkiem po 
to mięso. Charakterystyczne j->st, że Jankiel wiózł 
ze sobą i cielęcinę, ale tę zawiózł do rzeźni.

J-szcze jeden S a u m s a l i g ,  dla odmiany 
L u  s e r ,  rzeźnik z Nawarji, spólnik brata w han
dlu cielętami. I ten także brał udział w m ani
pulacji z ową węglikową jałówką. On to wla- 
śDie p o ż y c z y ł  asystentowi B a l a c z e  s k  u l o 
wi  na rogatce wuleckiej 6U0 koron i tę p o 
ż y c z k ę  uważali nawaryjscy żydkowie jako ge
neralną kcucję, która ich uwalniała od składa
nia przepisanej kaucji za każlą  sztukę zabitego 
bydlęcia, w.ezionego przez rogatkę do rzeźni do 
oględzin. Było to niczem nieusprawiedliwiona 
nadużycie służbowe (Bałatzesaul został ukarany 
przez swą przełożoną wiedzę w drodze dyscy
plinarnej).

Dziś niepodobna wprosi stwierdzić ile mię
sa w ten sposób i jakiego przez rogatkę wule- 
iką przewieziono. — W e d ł u g  z a p i s k ó w  
r z e ź n i  m i e j s k i e j ,  aż do sprawy Katzav 
n i g d y  S a u m i e l i g o w i e  m i ę s a  d o  
r z e ź n i  d o  o g l ę d z i n  n i e  w o z i l i ,  ale 
wprosł — jak stwierdzono — do Kctza. Pomi
mo, ż^ się teraz wypiera, w śledztwie L. zeznał, 
żi on sam uwiadomił Katza o tem, że Jankiel 
w hotelu ma nręso 7. jałówki i to .kapitalne*. 
W yaika z tego, że Jinkiel mięsa do rzeżui nie 
zawiózł. O istnien'U w ogóle w ągiun, d r wiedział 
się Luser dopiero .gdy go wzięli do kryminału*.

Pctrzebę utrzymywania komórki w hotelu 
Aoermana, tlótnaczy Luser tern, że dostarczając 
z Nawarji mięso licznym lwowskim restaura
cjom, (musi utrzymywać skład tymczasowy we 
Lwowie.

Na tem przerwano rozprawę do godziny 4 
popołudniu.

Szalerka w kawiarniach lwo
wskich.

( lab a  sądow a).
Odroczona przed trzema tygod iami roz

prawa przeciw karciarzom odbywa się dziś w 
dalszym ciągu.

Z odczytanych przez sędziego dokumentów 
okazuje s'ę, ze pomimo usilnych starań, sąd nie 
byl w stanie (?) dowiedzieć się kto jest właści
cielem kawiarni teatralnej.

Rozpoczęło się przesłuchiwanie dalszych 
świadków.

Świadek Wojciech G w ó ź d ź ,  stróż w ho
telu Metropole, sprzątał w nocy i zamiatał ka
wiarnię. Nie widział nigdy grających tam w 
karty.

Sw. Jan M a r e k ,  m ajster ślusarski we 
Lwowie, bywa w kawiarni Metropole najczęściej, 
w sobotę. Widział tam nieraz grających w kar
ty, w co nie wie. Na stole koło graczy widy
wał pieniądze.

S ę d z i a .  Ile było tych pieniędzy P
S w . Nie wiem.
S ę d z i a .  Przecież ile? Czy tysiąc reńskich 

czy więcej?
S w. E, tyle nie.
S ę d z i a .  A ileż mniej więcej? J .k  się pa

nu zdaje? Może sto, dwieście?
- w. Tak jest, może sto, może więcej.

W d a 'i’ym ciągu zeznaje świadek pod na
ciskiem pytań sędziego, że widział w kawiarni 
Metropole grających przed 4 lub 5 miesiąaami, 
wr< szrie poczyna łagodzić i cofać swe zeznania.

S ę d z i a .  Mow pan prawdę, gdyż mogę 
oderłsć pana stąd wprost do sędziego śledcze
go. — Czy pan Janowicz był wtedy we 
Lwowie ?

Św . Byl.
S ę d z i a .  A byl wtedy w kawiarni?
Św . Nie.
S ę a z i a .  Kto grał wtedy w karty przy 

tym stohku, na którym grano o te grubsze pie
niądza ?

Św. Lubinger, Lipsjbńtz, Siberfeid, Reiss 
i inni.

S ę d z i a  Kto odoieral kartowa.
Św. Płatniczy.
P r o k u r a t o r .  Ile wynosiło karto we ?
ś  w. Pu koronie od gracza.
Onrońca dr. H a u s m a n n .  Czy pan Jano 

wiez byl wtedy przy graczach, kiedy w ową 
grę grano?

Św . W kawiarni był.
Obrońca dr. H a u  s m a no- A w tym po- 

koju, gdzie grano, byl?
S w. Pan Janowicz, jako gosprdarz, cho

dził po wszystkich pokojach, po całr, ka
wiarni.

Dr. T e u n e r .  Czy pan przypatryw tł się 
owej grze i czy długo r

S w. Tak jest. Nieraz godzinę i dwie przy
glądałem się.

Br. T e n n e r .  Czy i pan płacił karłowe?
S ę d z i a .  Uf byłam to pytanie.
S ę d z i a .  C27 nie obiło się panu o omy 

nazi 'sko gry owej.
Sw . Tak jest. Mówiono że ta gra nazywa 

się .nasze wasze*.
Osk. L ip  sc b u t  z twierdzi, że sam ten 

świadek grał z mm w Metropolu w nasze-wasze 
ale było to przed rokiem jeszcze, nie przed 
4 lub Ł miesiącami.

S ę d z i a ,  na żądame osk. LipscLutzu za
daje świadkowi py tan ie: Jak wysokie były
stawki.

Sw . Różne, po 10 koron i po 20 koron.
L iw a obrońców zasypuje świadka gradem 

pytań krzyżowych, świadek jednak obstaje przj 
wszystkich swoich zeznaniach.

S w. Filip B e i s c b  byl 4 lata w praktyce 
w kawiarni Metropole skąd odszedł 21. msrea 
1902 min.-'W idywał gftjących w karty w ka
wiarń1 parę nory w tyg dniu. Na stołach wi
dywał nieraz po kilkadziesiąt guldenów. Jaka 
to była gra, nie wie. P an  Janowice widział 
nieraz grających, do pokoju jednak, gdzie gru

biej grano, nie zacbodzil. Następnie poprawia 
się, że tego aie pamięta.

Ś w . Wilhelm B i s a n z  kelner w kawiarń 
Metropole, widywał grających tam w karty i 
w co, Lie wie. P«n Janowicz zakazał mu dawać 
gościom karty do gry haztrdowei. Swudek 
dał tez gościom takim karty, a za to go nabił 
pan Janowic*.

W jaką grę grano wówczas, nie wie. Na 
stole me widywał nigdy żadnych pieniędzy, na 
żądanie gości dawał im karty i Die troszczył 
się o nic więcej. Ile wynosiło karłowe, nie wie.

Oskarżonego Michniewskiego widział po 
raz ostatni w kawiarni przed półtora rokiem, 
zresztą n<krgo nie zna.

Dr. T e n n e r  prosi o skonfrontowanie te 
go świadka z świadkiem Markiem co do term i
nu, w którym Macbniewskiego w kawiarni 
Metropole widziano.

Prokurator godzi się na ten wniosek, sę
dzia jednak odmawia mu.

Św. Filip S c b r e i e r ,  wLściciel mleczarni, 
byl w r. 1900 przez cztery miesiące kelnerem 
w kawiarni Metropole. Nie widział, aby grał 
kto tam w gry hazardowe.

O godz. pól do 12 w południe zarządził 
sędzia 10 -minutową przerwę.

Wogóle rozprawa dzisiejsza dziwne spra
wia wrażanie. Co chwil? przystępują do sę
dziego w* z ni sąduwi i agenci policyjni, rapor
tując, że świadka, którego ua rozprawę sp ro 
wadzić im polecono, nie zastali w domu, lub 
t«ż, że jest chory. Dwóch tylko agentów 
zdełało sprowadź,ć dwóch świadków. Na ogół, 
z około 50 wezwanych do rozprawy świadków, 
kilku tyłko jawiło się. Po kilku świadków, za 
mieszkałych w okolicy Lwowa, wysłał sędzia 
żandarmów.

Po przerwie zeznaw.li świadkowie w dal
szym ciągu.

świadek Paweł F r e u n d ,  b. właści iel 
dóbr, obecnie właściciel terenów naftowych, od 
lat trzech jest codziennie w kawiarni Metropole 
do 2 - 3  godziny w nocy. Grano tam w karty, 
nie przypomina sobie jednak, czy grano tam 
hazurdownie i nie wie w ogóle w co grano. 
Wie tylko, że grano tam w preLrausa po 30 
cen’ow szton. Sam świadek grywał tam stale 
w preferansa i wista.

Po złożeniu zeznań, świadek skarży się 
przed sędzią, ze pomimo, iż żadnego wezwania 
□a rczprawą nie otrzymał, dziś rano policja 
wyciągnę'a go z łóżka i odstawiła jak złodzieja 
do sądu. Sędzia tlómaczy mu, by ze skargą 
udał s>ę do policji, sąd bowiem musiał wezwać 
jej pomocy wobec tego, że świadek nie pozwolił 
woźnemu sądowemu doręczyć sobie wezwania, 
uciekał przed nim i zamykał się.

Dr. T e n n e r  stawia wniosek o wezwanie 
do rozprawy rzeczoznawców gry w karły któ- 
rzyby na podstawie zeznań świadków orzekli, 
czy i które gry przez oskarżonych upraw ’ane 
były hazardowe.

Prokurator sprzeciwia się temu wnioskowi 
jako bezcelowemu, a sędzia przychyla s;ę do 
zdania prokuratora i odmawia wnioskowi 
obrońcy.

Dr. H a n s n a a n a  żąda powołania rzecze 
znawców *di>rdla. dla stwierdzenia czy juden- 
tartel a dardel są ze sobą identyczne.

Sędzia odmówił 1 temu wnioskowi.
Dr. K l a f t e n  żąda wezwania rzeczoznaw

ców .ju d e n ta rtla*  dla stwierdzenia że jest to 
Sra inna niż d a rd e l.

Sędzia odmawia w syslk im  wnioskom 
obrońców i o godz. 1 odracza rozprawę do 4 
godziny pa poludDiu.

Zjazdy powiatowi.
W piątek odbył się z inicjatywy komitetu 

centralnego, zjazd powLtowy w Z b a r a ż u .  Po 
wysłuchaniu uroczystej mszy św. uczestnicy wie
cu w liczbie okuło tysiąca osób, zebrali się w 
refektarzu klasztoru 0 0 .  Bernardynów. Prze
wodniczącym wybreno Szczęsnego br. K o z i e -  
b r o d z k i e g o ,  pcczrm delegat centralnego ko
mitetu wyborczego, wiceprezes dr Włodzimierz 
K o z ł o w s k i  przedstawił zasady nowej, stałej 
organizacji narodowej. W dyskusji, jaka się na
stępnie wywiązała, wzięli udział: profesor Z a 
m o r s k i ,  marszałek pow. dr. Tad. N i e m e n -  
t o w s k i ,  ks. kan Aleksander C i s ł o ,  C z a r -  
n e c b o w s k i i  S o b o l a k  włościanin z Czahar. 
Na członków komitetu mężów zanf.r ia posta
nowiono przedstawić cer.tr. komitetowi; Feliksa 
Niezab rowBkiego, wl. dóbr, gwardjana k“. Gór
skiego, ks. kan. Aleksandra Cisłę, ks. Kasper
skiego, Felicjana Sochanika, Gabryszewusirgo, 
Czarneckiego i nauczyc. Jana Szczepanowskiego. 
Na przewodniczącego zaproponowano p. Feliksa 
Niezabitcwakiego, na zastępcę p. Gcbrrszew- 
»siego, a ua korespondenta p. J S :c7epauow- 
skiego.

Większość a mniejszość.

staliśmy ukarani — i tylko my. A czy nie są 
winniejsi od naszych przodków z przed 250 
laty dzisiejsi użytkownicy tego oręż; ? Siciński, 
który- wyzyskał liberum neto w 1652 r., jest 
przeklętym upiorem, a obsiruk^jomści z 1902 
r. — nie! Poseł upiek, dcl ?ły przykład, bo 
w ciągu 50 lat zerwano 40-kilka sejmów, trw a
jących zaledwie po 6 tygodni; ale gdy Wszecb- 
niemcy lub Czesi targają i rozrywają od wielu 
lat austejackn rid e  państwa — to nie jest grze
chem, wołającym o pomstę do bistorji!

.Dawne sejmy polskie miały dosięgnąć 
szczytów awanturniczości i rozkieiznania, a je
dnakże uczestni żyli w nieb królowie, którym 
posłowi 3 Uroczyście i kornie całowali rękę — 
nawet rękę Stanisława Augusta! Tymczasem, 
czy w którymkolwiek z dzisiejszych' parlamen
tów  europejskich monarcha odważyłby się być 
obecnym podczas obrad, zwłaszcza, gdyby po
słom pozwolono przypasać karabelę? W ątpię.

,N .e mogę w ciasnych ramach artykułu 
rozsnuwać dalej podobieństw i różnic. Przyto
czone wystarczą jako dowód i przestroga, że 
nietylkn obcy, ale my sami powinniśmy w są
dzeniu osławionych sejmów polskich okazywać 
więcej rozwagi.*

W tem zestawieniu Sicińskiego z dzisiejszą 
obstrukcją, jest prawda w oczy b ijąca: jest to 
swywola z jednego płynąca źródła, z rozpasauia 
egoizmu i nadużycia wolności indywidualnej Są 
złe i potępienia godne.

Z tego nie wynika, żeby w imię jakiejkol
wiek etyki można było obronić nadnżycie wię
kszości, która w sejmie piuskim zamieniła się 
w instytucję ucisku słabszego przez silniejszego, 
a przez dokonanie gwałtu Dad regulaminem w 
parlamencie doprowadziła do tyranji większości.

Świetny stylista i orator .Poseł Prawdy,* 
biorąc asum pt z ostatnich scen swawoli parla
m entarnej i nadużycia większości w parlam en
cie niemieckim, przypomina, w warszawskiej 
Praudeu', że zasada większości wcale nie jest 
ostatniem słowem w rozwoju parlamentaryzmu. 
Nadużycie większości, może t;** samo dopro
wadzić do tyranji większości jak nadużycie za
sady liberum veto musiała dcprowad.ic do ansr- 
chji. I tu .Poseł Prawdy* podejmuje się świa 
tlej obrony instytucji dawnego prawa polskiego 
parlam entaryzm u:

.Sejm y polskie posiadały przeciwko takim 
zamachom skuteczny środek liberum veto. Nie 
jest c-no wcale naszym wynalazkiem. Używały 
go zgromadzenia polityczne wieków średnich, 
tkwi ono również w konstytucji angielskiej, jako 
prawo stawiania do nieskończoności wniosków, 
zapobieg jjącyh  najstraszniejszej, według Milla, 
tyranji — większości cad mniejszością. Nam 
tylko dostał się przywilej odbierania urągań za 
tę .potworność* parlam entarną. Wartość środ
ka nie mierzy się w artośUą jtgo użycia. Z nau 
ki można zrobić narzędzie zbrodni, z cnoty — 
okrucieństwo, r wolności — samowolę. W isto 
cia swojej, niezależnie od zastosowania liberum 
veto jts t jedną z najwspanialszych zaaud etyki 
społecznej i stancw , t r  w ieki dlą nas zas iczył, 
żtśmy je wprowadź ii do naszego życia publi
cznego. Nie zmniejsza to ani naszej ogólno
ludzkiej zasługi, aci znaczenia snmej idei, że 
ona bywała nieraz nadużywana — za to zo

Hamhertowle w więzienia.
Z powedu względów, którymi władze fran

cuskie otaczają oszustów Hurabertów w więzie
niu Conciergerie, Figaro podaje djalog nastę
pujący :

T e r e s a  H u m b e r l  do sędziego śledcze
go, któr< g 1 zawołała do swej celi. Jestem jeszcze 
zbyt zmęczona po podróży, aby zejść do niego, 
do biura, to też kazałam pana tuMj zawołać.

S ę d z i a  ś l e d c z y .  Jestem de u łu g .
T e r e s a .  Siadaj pan... nie za blisko... tam... 

tam... dobrze. Teraz zadam panu kilka pytań.
S ę d z i a .  Słucham uniżenie.
T e r e s a .  Kto pan jesteś?
S ę d z i a .  E-oest L^oa Juljusz Bridou, sę

dzi* śl< dciy u <ko:,y w Limoges.
T e r e s * .  Tu wystar za. Masz pan papiery, 

udiwadnia;ące, że pan jesteś sęJz:ą śledczym? 
Zoam bowiem wszystkich sędziów, ale pana je- 
sreze n e  widziałam To mnie dziwi!

S ę d z i a .  Pani. jwzyiięgam, że mćw'ę p ra
wdę.. .Oto moja karta.

T e r e s a .  Proszę m ilui ć i odpowiadać 
tylko na pytania. Muszę poskarż] ć ię ar ad
ministrację więzienia. Kto sąsiaduje ze mną?

S ę d z i a .  W jednej celi zamknięta jest 
uboga kobieta, która ukradła bochenek cbleba, 
w drugiej — dziennikarz, Który zawoła? publi
czni?: Niech żyje cesarz!

T e r e s a ,  zrywając się z krzesła oburzona. 
I panowie śmieliście m ie z takimi ludźmi 
zamykać! To je n  nitgodziwnść, panie 1 Wielka 
niegodziwość 1

S ę d z i a .  Litości, pani. Nie oskarżaj mnie 
o to. Ja jestem całkiem niewiany. Czy mogłem 
pr ypuścić, że to panią zaboli?

T e r e s a .  Pan powinieneś byl spodziewać 
się tego. Z«niosę skargę do władzy właściwej.

S ę d z i a .  O, nie psuj mi, pani, kaijery; 
bądź miłosierrą. Jestem żonaty, mam także 
córkę podziwianą przez całą rodzinę .. Pani nie 
zechcesz karać nas t :k  ciężko...

T e r e s a .  Dobrze więc. tym razem przeba
czam, ale proszę, aby to się więcej nie powta
rzało. Powiedz pan dyrektorowi, aby natych
miast niebezpiecznych sąsiadów moicb stąd 
usuoął... Doprawdy, w Hisapanji było mi lepiej, 
niż tutaj, na ziemi rodzinnej!

Konferencje czesks-oî lrtkia.
(Tel. ,Deien. P o l.')

W ied e ń  12 stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu komitetu wykonawczego stronnictwa 
młodoczeskiego, uchwalono rezolucję, która jest 
tylko w głównej treści znaną. R  zolucji orzeka, 
że przedłożenia językowe nie nadają się d i  ro 
kowań, ale taktykę i dalsze postępowanie pozo
stawiają posłom. Jest to w kardym rrzie zwrot 
korzystny, gdyż pozostawia posłom czas do na
mysłu.

Monłagt R avue powiada, że w wielu ko- 
l?ch pogodzono się już z myślą narzucenia 
ustawy językowej i regulaminu izby. Zdaje się, 
że Czesi i Niemcy życzą sobie lego, aby zwalić 
z siebie wszelką odpowiedzialność. Rząd jednak 
na tę sprawę inaczej się zapatruje. Być może, 
że stronnictwa umiarkowane przyjęłyby to narzu
cenie spokojnie, ale stronnictwa radykalne uży
łyby tej sprawy do namiętnych agitacyj, tak, że 
mogłyby się powtórzyć wypadki, jakie rozegrały 
się przy wydaniu zarządziń językowych przez 
hr. B denieko.

Monłag3-Rovue widzi postęp w tem, że 
ludność ma do rządu zaufanie. Ktcby m ul od
wagę zaufanie to dla rządu narażać na szwank, 
niech się znajdzie i niech narzucenie usti v y ję
zykowej i regulaminu podpisze. P. Koerber tego 
nie uczyni. Jeżeliby stronnictwa parlamentarne 
oświadczyły z góry, iż w fprrcow aną przez rząd 
ustawę językową i regulamin izby przyj
mują, to jeszcze mógłby rząd to uczynić, jeśli 
ześ tego nie oświadczyłyby, t i  trzeba szukać 
innycL środków. Niecierpliwość zrobiła wiele 
złego w Austrii i wiele systemów obaliła. Rząd 
, który chce przprowadzić wielkie zadanie, musi 
być cierpliwym.

P r a f f a  12 stycznia. Na posiedzeniu wy
konawczego komitetu czeskich pislów  do rady 
państwa i sejmu przeII .żył dc. P a tak  spraw o
zdanie o dotychczasowym stanie konferencyj 
ugodowych. Po wyczerpującej dyskusji przyjęto 
następujący wniosek Pacakri i H erolda:

.K om itet wykonawczy oświadcza, że przęd
ło tony p/zez prezydauia mi s'rów  p»ojcct ję
zykowy j e s t  n i e p r z y c h y l n y  d l a  C z e 
c h ó w  i n i e o d p o w i e d n i m  do tego, izby 
tworzył podstawę do roaowań z Niemcami.

.Dotychczasowy przebieg konfsreucyj ugo
dowych nie powinien wywierać wpływu na

dali ą taktykę postępowania posłów czeskich w 
radzie państwa.*

Dwa wnioski, zmierzające do togo, ażeby 
zastępcy Czechów nie brali więcej udziału 
w konferencjach ugodowych, zostały o d r z u 
c o n e .

P r7yjęto natom iast wszystkimi głosami przer 
ciw sześciu wmusi-k, ażeby zastępcy czescy na 
nastepnem nosiedreniu konferencji ugodowej za- 
Komunikowali wyżej p o lan ą  uchwałę i przedło
żyli własny projekt uregulowania kwestji języ
kowej w Czechach.

Dla wypracowania tego projektu wybrano 
subkomitet, do którego weszli pp. Furzt K ra
marz i Pantuczek.

Przyjęto jednogłośnie także wniosek Edwar
da Greg-a, wzywający subkomitet, ażeby rozwa
żył, czyli nie byłoby wskazanem, w y s t o s o 
w a ć  d o  c e s a r z a  a d r e s  w sprawie języka 
czeskiego.

Wypadki w Wenezueli.
(Tel. Deiennihu polskiego).

C a r a c a s  12 stycznia. Zawiadomiono 
wenezuelski rząd o tem, że mocarstwa nie 
ją  bynajmniej zamiaru znosić Llokbdy przed 
przybfciera B*vena do W aizyngtonu.

C a r a c a s  1 2 stycznia. Fosel Sianów Zje
dnoczonych Boran odjechał do Waszyngtonu, 
żegnany owacyjnie przez członków zagrani
cznych koloDij.

Prezydent Castro i wszyscy ministrowie 
przybyli na dworzec pożegoać Bu fena. Bcveu 
przyjechał wczoraj w południe do Li Guaira, 
a l in  wiadi na ló .’ź pocztową .D elib i* .

N ow y J o rk  12 stycznia. Niemiecki am 
basador Hoileben rozpoczął wczoraj podróż do 
Eurupy, na pokładzie parowca ,h r. Wal .erser*.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne

Pogrzeb ś u ks. Nowakowskiego.
K ra k ó w  12 stycznia. Dzisiaj rano od

był się pogrzeb ś. p. ks Wa, lawa, Kapucyna, 
przy nadzwyczaj licznym udziale publiczności. 
Koudukt prowadzi] ks. biskup Puzyna, mszę 
św. odprawił ks. biskup Nowak.

Trumnę wynieśli członkowie .Sokoła* i xło- 
żyli na karawanie. W żałobnym korowodzie 
postępowa] zastęp .Sikclów * ze silan  l ir m 
tłumy publiczności.

Z Afryki południowej.
Londyn 12 styczni*. Standard  donos' 

z Johannesbm gc: Na zgromadzeniu Bcerów, 
odbytem po odjeźizie Chamberlaina, *cLwalono 
wystosowywać i nadal do Europy usilne prrśby 
o w sparda dla wdów i si-rot.

W ie d e ń  12 stycznia. Na andjeneji u ce 
sarza był dzisiaj między innymi ks. Paweł 
S a p i e h a .

Rozmaitości.
Bezrobocie uczniów. Donc z Tryjestu, że 

w Catanji tastrejkowalo 3000 uczniów szkól śre
dnico, z powodu, że ^profesorowie nie chcieli ze 
zwolić m trzeci termin egzaminu. Studenci prze
ciągnęli hałaśliwie przez ulice i obrzucali kamieniami 
budynki szkolne. Wielu z ekscelentów M a s z to w a n o .

Uniform d la  pijaków. \ d j  zwalczyć ogro
mnie się rozszerzające pijaństwo między żołnierzami 
w Saigonie, kolonji francuskiej, rozkazał jenerał 
Coronnat, że na przyszłość ci żołn arze, którzy będą 
3 razy karani za pijaństwo, mają n sić, dla odró
żnienia osobne un formy.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  10 stycznia. 

(fr.). Kolej północna wniosła do rządu 
przedstawienie w sprawie iaweaiycyj, janie 
rząd doradza kolejom prywatnym przedsięwziąć 
w Dabliżw y n  czasie. Owóż sfery giełdowe kom
binują, że rząd w odpowiedzi swej na to przed
stawienie kcleji północnej, będzie musiał zająć 
stanowisko w kwestji upaństwowienia — d li 
tego też spekulacja giełdowa zaczyna znów in
teresować się akcjami koleji, objętymi progra
mem upaństwowienia. W  walorach żelaznych 
ruch zwrżkowy trwa w dalszym ciątru, gdyż 
mówią, że kartel podwyższy niebawem ceoy 
wszystkich gatunków żelaza. Nie uslajs także 
ani na chwilę ruch na targu rent, a kurs 4- 
procentowej rśnty austrjackiej byl dzis chwilo
wo wyższy od kursu renty wspólnej. Niemiłe 
wrażenie natom iast sprawiło ogłoszenie cyfr 
bilansu banku austro-węgiersciego za rok u- 
biegły. Czysty zyss bowiem jest o przeszło 4 
mil jony mniejszy od zeszłorocznego, a dywi
denda (56 koron, czyli 4 prc.) jest najnDszą
od czasu istnienia banku, t. j. od roku 1816 

-- W i e d e ń  1 ? Stycznia. ((TieS&d 5 fi- 
ijW'*). fKursa w koronacb i po 50 kilogramów). 
P i l l A  aa wiosnę od 7 79 do 1 »0, na
maj-czerwiec od -- — do •—  żyto na w<osnę
od 6 95 do 6 96, na maj-czerwiec od —1— do 
—• — , kukiirydri aa maj czerwiec od —1 — do 
— ; owias aa wiosny ed 6 40 do 6*41; 
nepak nu styczeń-luty od — ‘— do — —, aa zier- 
pirń wrzesień od — — do — • ; siej rzepakowy
as styczeń-kwiecień bd - dc — ■—. Usposo
bienie słabe. Deszcz.

- B u d a p e s z t  12 stywnia (O e ł i 
ebo&cwti). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.j, Psze
nica as kwieciiń od 7 67 cL 7 63 żyto a»
kwiecień od 6 63 f o 6 66 owies aa kwieńcu 
od 6 ‘12 do 6’.'3 kukurydza aa maj od 5 73
do 5 71 ; nepak aa sierpień sd 1170  dc
11 80 Oferty aa pszenice mierne. Cbąć kupaż
s1 ba. Usposobienie slake. Pogodaa,

W i e d e ń  12 stycznia. (Giełda połu:; iowe 
gedzina 19 m. 45). Marki 117 l"" Pe*tn m^owa 
101 - , Węg. renta koronowa 98 80, żkeje aust' 
sad. V»?d 690 50, Akcje węg. zakł. kred 731 -  
Abajs Aaglabiaku 274 50 Ak"j» Uaioahaicki
545 — Aasje iLokTereinu 459 — Ak jr LSndai 
benku 400‘— . Akcje kolii państw- 696 —, L*ra 
kardy 53 75 Akcje lolei glbetha! 4 "O —. Akeis 
Włylrl broni 318 — Akeja tytoniowi- 333 — 
Akef» Alpiai 391‘ —, Akeje B<me Murasj; 490 ,
Akcjo pragskiego To w. żel 1595 Losy iuresF1, 
113 75, Ruble 252 50. Usposobieni* rezerwowane.

O e r l l n  12 stycznia. (Giełda poranne. 
Akcje kredytowa 317*40 To wari dyskontów
192*90 Usposobienia .pokejne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek d. 12 stycznia, o godz. 7 wieczorem.

Nowość 1
P o  r a z  p i e r w s z y

WIDZIADŁA
suuka w 3 aktach pizei Zygmunta Kaweckiego.

O S O B Y :
Oraa Perzycki, student p. Solsk.
Halint Brzeska pui Ogińska
Aureli Brzeski, jej ojciec p. Wysorki
Jadwiga Brzesre, jej matka pni GosiyosKa
M. j* Lefner, przj jaciólk- Haliny pni Bednarsewska 
Edmund Suwak, djnrniBta p. Roman
ApoloDjusz Bronowski, poeta p. Nowacki
E łward Wolicki, krytyk p Chmieliński
Serwacy Kichilgki, weterynarz p Jaworski
Salomea Rodiynkiewicz pni Rotter
Chryzostom Potylicz, woioy teatru p. Antoniewski 
Wlodzislaw Wroniec p. Feldman
Antoni Gawron p. Kwiatkiewict
Opryszek p. Węgrzyn
Milcia, służąca pni Rybicki
Dzieci * * *

Rzecz dzieje s:ę wopólcześnib.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 12 stycznia 1903 r.

HUTKn GEORGI Hr. S. Łoś z Koczyma l  Kohn 
z Wiednia. J. Staużeński 1 Baranowa T. Nlementowski 
ze Zbaraża. D. Pogłodowski z Sułkowic. A. Duschott z 
Palahicza. N. Romocka z Warszawy. K. Suchanie- 
wicz z Tarnopola. H. Zakrzewska z j Gskrzesin.ee. T. 
Bohdan z Z .d «órza.

HOTEL EUROPEJSKI K s. W. Jabłonowska z Rosji. 
Br. I. Mustatza z Czerniowiec. J, Cieńska ze S.anisła- 
wo« a| i  Małecki z Wiednia, i. Sląk z Kratowa. L. 
S gore ze Żółkwi. B Unicki z Gorlic. O. Malhr z Ko
łomyi. S Angermann z Przemyśla. S. Potworowski z 
Koro. ca. M Ujejska z Tomaszowa J Nowcaielecki z
Krosna. J. Scheiter 1 Rzeszowa. Dr. L  Prom.oski z Tar
nopola. i. Dywas z Krakowa. F. Meisner 1 Bogom na. 
P Piątkowski 1 Królestwa Pol. i. Sroczyński z Korytnik. 
M Moser z Krakowa.

N E K R O L O G I A .

t
Ludwik Steczkowski
dzierzawcu dóbr, nezestnik powstania z r. 1868

orodiony w roku 1841, zmarł po krótki h a -irtkioh 
cierpieniach, dnia 11 stycznia 1903 roku.

W głębokim smutkn pogrążona rodzina zapra
sza żreimych, prryjaciól i znajomych na oorzęl 
pogrzeLowy, który się odbędzie dnia l i g o  stycrc a 
br. o godzinie I I  przed południem z domt. żałjby 
przy ulicy Wronowskirj L 11 na cmentarz Łycza
kowski do grobowca famibjnegc 

Lwów dnia 12 stycznia 1903
.Concordia*. A. Kurkuwsk1.

Nadesłane.
Roi ryka ta nie pochodzi od redakcji, która też me bierze 

na siebie żadnej z_ me odpowiedzialności.

Instjtat t K l m i s z B S  - dentysty
Lwów, ab Kopernik1. 1. 3, 81

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów t*»z boln, leczenie cnorób dziąeei i jamy ustneś, 

zęby sztuczne w aancuku złocie i b u  płytki. 
Reperałnry z prowincji skutecznie odwrotnie. 

%ąpF** I n a ty tu t  o t w a r t y  e a ły  d z  e ń .
Lekarz - dentysta Techrli- ientysta
M. Tmow sH. Zygm unt Sttariecki.

Sanatorjum zimowe
w  K r y n i c y

w  wilki pod „ T r z e m a  R ó ża m i41
pod kierunkiem

dra Franciszka Knietowicu
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
0.1 ordrieiei pokoji ogrzew anych . Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wyrieczer, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanato rum  osoby ner

wowe i rekonwalescenci po chorobach n im -  
kŁŚuycb. (0 <ób dotkniętych chorobami zakańae-
m.. piersiowemi i umysłowemi, Sanatorjum nie
przyjmuje).

Sezon od 1 grndnla do 1 maja.
C en y  u m ia r k o w a n e .

Zgłoszenia uależy s drenować 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe |

wypłaca 18

m  potrącenia irow izr: UD kosztów
Kantor w ym iany

c. k. nprzyw. gi~

&kc. Bankn hipotecznego.

Franciszka Wilhelna
Herbata przeczyszczająca

przez

FRANCISZKA WILHELMA
aptekarza, c. i w. nidw. dostawcy w

Nennkirchen, niższa anstr.
jesl do nabycia wr- v szystkieb aptekarb po eanie 

2 koron za pakiet. 820
G&zit nie ma, iądać wprost. Paetka poest. -=- 15 pa
kietów kor. 24. ęptaetne na każdej stacg* poestowąj 

austro-węgierskiej.
Jak- znuk pnwdziwości. odbitj jw . na opikowaniu 

herb gmi ly Neunkirchen (Diiewięciokuścioły).

Dr. Zenon Lefino
p ow róc ił

ordynuje w chorobach chirurgiem ’«h od gedt. 3—1 
popoł. przy ul. Kopernika 1. 16.

Publiczna hala aukcyjna Lwów, pa:aż Mikolascha. Zakład otwarty będzie w najbliższych dniach. Istniejące już b:uro u 1 ,5ćla wszdkiah inlirm aeyj i przyjmuje 
zlecenie sprzedaży i kupna przedmiotów. — W obszernyeh galaoh otwartą będsie s t a ła  w y s ta w a  rzeacy nadeuany^h do 
sprzed-żj. — M T  L ic y ta c je  p u b lic z n e  na meble, obrazy, dywany, kosztowności, antyki, sprzęty domowe,

fortepiany, maszyny i t. d. 1 L.
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Z życia małego kaprala.
p» o  y r  i ic £ c-

Gcąńć pierwsw.
, , N i e c h  ż y j e  c e s a r z " .

— Może się i to zdarzyć... skoro będę wie
dział pańskie nazwisko. Ja się pan nazywa, 
kiedy pan ma swoje rude wlojy P

Dlaczego niektóre twarze wzbudzają tak* 
ufność? Dlaczego jedno słowo, a więcej dźwięk 
głosu, sposób mówienia, każę zapominać o 
wszelkiej ostrożności?

Skromnemu robotnikowi, który pytał go, 
jak się nazywa, S łu jm eister me zawahał się 
ani na chwilę powiedzuć nazwiska. Nie byle 
księcia de Hauyt, ani pana de la Meinau: to 
byl on sam, bez maski.

A Jtcquem ier byl dawnym ż Inierzem z 
czjsu wojen Rzeczypospolitej i Konsulatu. Cięż 
ko ranny i na dlogo jeszcze nie zdolny de 
służby czynnej, z głębi swego warsztatu ślusar
skiego śledził nam ięta.e wyprawy kolegów. Po
żerał biuletyny wielkiej a rm ji; dowiadywał s;ę 
z dumę, a niekiedy także & tróchą żalu, o a- 
" ansach, otrzymanych przez tych, których znal 
prostymi żołnierzami, jak oo, lub podoficerami, 
a którzy teraz dowodzili oddziałami, bataljona- 
mi, lub brygadami. Historja ostatniej kompanji 
ze wszystkich n e jw ięe j go rozoamiętniala.

Błyskawiczny pochód z Baulegne do Re
nu, a z nad Renu do Dunaju, gl&śne nazwy 
Klchingen, Ulm, Auatorlitz, dźwięczały mu w 
pamięci, słyszał o nadzwyczajnym agencie, dz'ę- 
ki któremu cesarz mógł podchodzić tak długo 
nieprzyjaciela i mylić jego baczność i przez to 
samo urzeczywistnić najśmielszy ze wszystkich 
swoich planów.

Nazwisko tedy Scbulmeistrs zadzwoniło w 
uszach jego, jak znana trąbka bojowa.

Stanął pod nędzną i kopcącą la ta n ią , wi
szącą na parkanie.

— Ah! to p an ! Karol ScbulmeisterP Pan 
mię nie zwodzi?...

Patrzył na niego, o ile tylko m ógł; mie
rzył wzrokiem od stóp do głow y; byłby go ob
chodził dookoła, gdyby byl śmiał... Potem wy
buchnął glaśaym śmiechem.

—  A b! więc to praw dę? P an  rzeezywifc.it 
irtnieje?.. Kiedy opowiadano mi, coś zrobił w 
Ulm, myślałem, ż« drwią zo mnie... Nie, na
prawdę. pewny pan iceteś, że żyjesz P

— Ależ tak, zacny przyjacielu! —• rzekł 
Sehulmeister, śmiejąc się także, dumny z tej 
admiracji i serdeczności. — Żyję i nawet za
mierzam służyć w dalszym ciągu cesarzuwi, bez 
jego wiedzy nawet. I tem właśnie się zajmo
wałem, kiedy o mało mię nie ujęła policja. 
Dzięki tubie, jestem znów wolny i będę prowa
dził moje dzieło. Chcesz mi pomagać?

— Z całego se rc a !
— Ale nie pytasz nawet, co zamierzam 

robić?...
— Wszystko mi jedno 1 Rdzewieję i nudzę 

się napraw ą zamków i dorabiani ;m kluczy. 
Cr ciąłbym jeszcze do czegoś należeć... choć w 
inny sposób. Byłem dobrym żołnierzem, a je
żeli nie mogę służyć w szeregach z winy nóg 
moich, poprzetrącanycn w Lom barJji, to przy- 
sęgam , że to, co we mnie zostało nienaruszo
ne, przyda się z pew nością! W czem mógłbym 
panu pomódz ?

— Znasz jakiego rzemieślnika z twojego 
zawodu, albo z innego, któryby praoował w 
Tuilleries w tej chwili?

— A toś pan dobrze trafił! Znam, znam, 
bo to  ja właśnie... Muszę jednak dodać, że by
wam tylko w przedpokojach... Robię m&sę re-
paracy j; poprawiam zamki, zawiasy u lufci
ków i t. p., wreszcie dużo drebiazgów...

— Nie potrzebowałbyś czasem pom o
cnica?

— Tak! zręcznego i spokojnego, do przy
trzymywania drabinki, podania młotka, przy
rządzenia do lutowania...

— Niestety, mam do tego rblopca. lecz 
jeżeli pan chce kogo zarekomendować...

— Ja dla siebie samego żądam tego miej
sca. Chciałbym iść z t jb ą  jutro do Tuilleries, 
rozmówić się z cesarzem.

— B al i wyobrażasz pan sobie, że łatwiej 
ci to przyjdzie, jeżeli wejdziesz ze mną P... Pan 
go na wat nie zobiczy!

— Niech tylko dostanę się do pałacu nie- 
poznany, żaby fouefce nie mógł mię przyłapać, 
to już dam sobie radę.

— Więc debrze, pania „Szumaster*. Tyl
ko bez żartów, kę? Rebię to dlatego, że to 
pan i dlatego, że wieaa, jakie usługi oddałeś 
armji. Lecz jeżeli mię zwodzisz, jeżeli wpaku
jesz mię w jakn złą sprawę przeciw Małemu 
Kapralowi, przys ęgam, że się zemszczę... N ie ! 
wiem, żeś pan do tego niezdolny. Wiem, żtś 
uczciwy człowiek... lecz ja  nie byłbym uczciwym 
także, gdybym pana nie uprzedził...

Dwaj nowi przyjaciele rozstali się nako- 
niec po kilkakrotnem, serdecznem uściśnieniu 
rąk, ułożywszy się wpierw, gdzie się spotfcają i 
jak będą postępować.

I oto nazajutrz rano Jacquemier, stojąc na 
drabince przy utwartem oknie w wielkim przed
sionku, nazywanym salą streży, w Tuileries — 
mówił rozkazująco do drugiego robotnika, klę
czącego na podłodze, który rozdmuchiwał węgle 
w fajerce i rozgrzewał kawał żelaza:

Lecz mieli duio przejść, zanim zabrali się 
do roboty.

Jacquemier odpowiadał z dobrym hum o
rem slużoie, skarżącej się na dym z węgli, za
tykającej uszy, kiedy stukał młotkiem.

Pokorny i obojętny na pozór Sehulmeister, 
ubrany w kaftan i spodnie płócienne, popla
mione oliwą i żelazem, twarz miał czerwoną i 
zakopconą, włosy rude, roztargane. L scz ruchy 
jego zręczne odsuwały wszilkie podejrzenia; z 
pew ną kokietyrją pudawal narzędzia swim u 
.m ajstrow i*, starając s:ę zawsze podać właści
wie, uprzedzić wreszcie każde życzenie, jak 
wzorowy czeladnik.

Naprawdę jednak niezupełnie byli spokojni, 
przynajmniej Scbulmeister czuł trochę żywsze 
bicie serca, niż zwykle.

Pan de T inonrille , na służbie w Tuileries, 
wszedł niespodzianie do przedsionka i zaczął 
rozmawiać i chodzić pod rękę z drugim ofice
rem gwardji.

Potem puścił na chwilę towarzysza i przy
patrywał się, co robią dwaj rzemieślnicy.

— To bardzo ważua robota, przyjacielu? 
— zapytał. — Magli . byli zawołać was w in
nym czasie...

— Ależ poruczniku — odpowiedział Jac- 
quemier, salutując po wajskewemu z drabi
ny — przyszedłem dziś rano. tak samo, jak 
wczoraj. Poprawiam  teraz wszystkie zawiasy.

— Bardzo to piękne, mój zuchu, lecz m o
głeś przyjść i odejść wcześniej. Jego cesarska 
meść będzie za chwilę tędy przechodził i nie 
chciałbym, żebyś tu był ..

— Dobrze! Pójdziemy, jak pan każe po
ruczniku. Praw da, Karolu?

Scbulmeister, zapytany w ten sposób, pod
niósł głowę, uśmiechnął się i kiwnął przytaku
jąco. Jednocześnie spojrzał w oczy poruczniko
wi de T an o n rlle  z pewną złośliwością.

— Masz, przyjacielu, dużi starszego od 
siebie czeladnika 1 — rzekł Tansurille.

S hulmeister pochylił się nad fcjarką i 
mii"zel.

— . . .  Czy on niemowa ?
— Oh 1 n ie ; jak jesteśmy sami we dwóib, 

gada jak sro k a ; lecz to biedak, prosżę pana...
I dobry Jacquemier roześmiał się głośno.
W tedy Scbulmeister podniósł znów oczy 

na piękną i uczciwą twarz młodego oficera. 
Pomimo woli patrzył na niego z bezgraniczną 
czułością gdyż była ona wcielaniem w tej chwili 
inteligentnej wierności dla monarchy, dobroci 
dla biedaków, grzeczności i siły, słowem wszy
stkiego, co jest najlepszem i najszlachetniejszem 
w żołnierzu.

A tak wielka siła leżak w tem spojrzeniu, 
że Tanonville zmięszal się prawie. Cofaąl się 
trochę i przemówił do czeladnika:

— Założę się, że macie syna w wojsku!..
— Nie, proszę pana — odpowiedział Schul- 

meister, zmieniwszy glos — syn mój za młody 
jeszcze na żelaierza, lecz będzie nim, tak samo, 
jak ja  byłem...

A potem dodał:
— Czy nie szkodziłoby panu pozwolić oam 

zostać, gdzie w kącie jak cesarz będzie przecho
dził? Takbym chciał go widzieć zbliska!

Tanonrille okazał się wspaniałomyślnym 
i w kilka cbwil potem, kiedy uformował się 
podwójny szereg grenadjerów od drzwi m onar
szych apartam entów  do bramy Tuiierjes, gdzie 
stal ekwipaż cesarza, Scbulmeister i Jarque- 
mier mogli usunąć się w kąt przy drzwiach 
przedsionka, zakryci żywym n u rem  żołnierzy; 
wcźoych i przeróżnych urzędników pałacowych.

Drabinę i wszystkie narzędzia usunięto 
na stfoaę. Przedsionek wyglądał znów urzę- 
downie.

Naraz rozległa się komenda. Szerokie po
dwoje złocone rozwarły się za dotknięciem ręki 
niewidzialnej.

W  końcu galerji ukazała się’ grupa jasna 
i błyszcząca: dwóch paziów ubranych biało
z nirb iesłu  m. z szarfami przez ramię; pomię
dzy nimi trochę dalej, mężczyzna sam w du
żym czarnym kapeluszu na głowie; za nim 
znów mundury, kapiące od złota, pióra, atłasy, 
bafty.

A wszystko to ruchem szybkim i miaro
wym zbliżało się... Niedługo paziowie przekro
czyli próg sali straży i zwolnili .'roi u. Napoleon 
lubił zawsze, choćby najbardziej się spieszył, 
powiedzieć parę słów do tycb, i lórzy czekali na 
przejściu.

M‘anowirie, nigdy nie om ieszkał przemówić 
do oficera służbowego.

— A h ! to « an , panie de Tanonville dziś

n a służbie? — rzekł z uśmiechem — to b a r
dzo dobrze.

Tanoorille salutował szpadą, w postawie 
przepisanej regulaminem wojskowym.

Napoleon dodał:
— ...Po zmianie warty nie odejdzie pan, 

aż po rozmówieniu się ze mną : potrzebuję kilku 
objaśnień...

Następnie zatrzym&I się kilka razy dla 
przywołania po nazwisku wiarusów, o których 
wiedział, iż są fanatycznie do niego przwią- 
zani.

W  ten sposób doszedł wreszcie do drzwi 
i dokończył zapinać rękawiczki, obdarzając ną 
prawo i ua lewo uśmiechem, uszczęśliwiającym 
tyth, do których był zwrócony, kiedy zrobił się 
ru c b ; Napoleon nie zrozumiał odrazu przyczyny 
i zmarszczył czoło: żywy m ur żołnierzy prezen
tujących broń zacbwiał się, jak gdyby pod silnym 
naporem.

Jednocześaie rozmowa półgłosem dala się 
słyszeć:

— .biedź spokojnie! — Ja chcę z nim 
mówić. — Narazisz się na aresztowanie! — Uichu 
tam ! Czy już koniec?1

Umilkło wszystko, szmer tylko było sły
chać...

— Co to takiego? — zapytał cesarz bez 
gniewn.

W tedy żołnierze rozstąpili się mimowolnie, 
żeby pozwolić pokazać się człowiekowi, który 
wywołał ten mały nieporządek i Nspoleun u j
rzał przed sobą pokornego robotnika, o twarzy 
bladej, rękaeh czarnych, z włosami roslargany- 
mi obranego nędznie, prawie w łachmanach.

Lecz pomimo pozorów brzydoty, tyle było 
ognia namiętnego w oczach tego człowieka, a 
spojrzenie tych oczu budziło oddalone wspom
nienia w pamięci Napoleona, iż być może, że 
jego zuchwałe ukazanie się dobrzeby się skoń
czyło i wymarzona audjcncja udzielona, kiedy 
Tanonrille, który szedł po lawej stronie m onar
chy, z debytą szpadą, wyciągnął rękę dla zata
mowania drogi intruzow i:

Lech ten przypomniał żołnierzem obow ią
zek, ścisnęli się na nowo i pochód suaąl dalej, 
a nędzne łachmany zginęły w tłumie.

Naraz silny glos rezlegl się w ciszy prawie 
absolutnej, z tikiem  brzmieniem, które poru
szyło wszystkie serea, a władca zbladł i uśmie
chnął się:

Niech żyje cesarz!...
fOiąa Aalsty nastąpi).

s i e
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H H H H  Piękność jest młodośefą

L E 1 C H N E R A
tłusty puder 3049 

Liiriiun piriir hirniliiowy i pwłir Aspizji.
jest uznany w kofoih najwyższej srystokracji i n pierwszorzędnych arty
stek nłjchętniej używany, nadaje sn csrze młodzieńczo świeżtg* różowego 

wyglądu i przylega niedostrzegalnie do twarzy.
Tylkc w raakoiętych puszkach ds nabycia w 'asryoe. Berlin 8 jhltzee- 

etrasee 31 I we wezyetkleh psrrnmirjaeb.

L. Leichner, Btrlli, riKtiwta krtil. tutm
I wiceyrezydent sędziów do nsgiód na ryitawie paryskiej J900 r. 

B z m a m B s s s j E ^ m a m a m B B a e s
Handel herbaty  i kaw y

E D M U N D A  RiEDLA
m  Lwswlu. nllca Teatralna I. 3.

HBBBATB ZBIORU 1AJ0WBU0
cezpeśrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Oeogt s i a n a ....................................Nr. l ł/i kg- sl. 1'60
Ssaehsag  ............................................8 .  ,  ,  2 —

, , zbisrn majewege . S a s i  -  —
K a y s s w .............................................. ,  l -
M U |e  dd L e n d r e s ...........................5 „ ,  .  4-—
Wysiew U s własnych harhat................................ . 1*80

„ i  najlepszych h ar bal 1*80
Cany harbaty esaaczone na */« kila w paczkaeh p»

V 7. i ‘/. Łlo.
Cenniki wysnłam aa żądasle fraacs.,

P rzB rfs iąb iin tw i p rz iw ozu
I  i r u s p e r t n  m e b l i

Józef i. Leinkauf
Lwów, plac Smolki 3 )

poleca j
swoje nowe sprswsizane wozy nienowe

dowozowe c. k. anstr. kolei państwowych. Spedycje wszel
kiego rodzaju. 30

’s / w w w  v i

Dra Fryderyka Lasgyela balaaa brzozowy. Jnż
sam sok roślinny płynący z brzozy, eśli w pniu wy- 
świdrowan dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów j?ko najnu korni szy śrsdek pięknością jeżeli jednak 
ten sok wedle pnepisu wynalazcy pizyriądzcny zasta
nie w drodze ekeza ccntj jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie endowny skałek.

Jeżeli wieczorem psimarnjemy twarz lnb inne 
miejsee w ór" tym balsamem, to już nazajutrz rano 
odpaudją prawie ofeznaonie łapie; e za skory, k ttra  
atajo się p rzn ta  linląoo blaty I delikatną.

Balsam ten t-ygmdsa powstałe na twarry zmar
szczki i blizny z ospy i nadije młodocianą barwę twarzy . cerze nadi je bia
łość, delikatność i świeżość urnwa w najkrótsżym czasie pieg’, plamy wątro- 
biana blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inna nieczystości cery. 
Cena stoika z opisem otycia 8 kor ny. Dr. LeagleU mydło boszoeoowo, naj
łagodniejsze i najodpowiedniejsza mydło dla skóry, umyślnis przyrządzano 
po 1 nor. 20 bal >001

Do nabycia w każdej większej aptece mianowieir we LWOWIE n 
Z. Rcekera; w KRAKOWIF u Wiktora Ra łyka; w CZERNIOWCACH n Ga- 
lichowskiego nast. Mahl a p t , Schmidt <fc Fontin drognerja; w TARNOPOLU 
u Marejana Krzyżanowskiego; w TARNOWIE n Han ycego Adlera, J. Niesio- 
łowsk eai -  w BIELSKU n Adlara Blumenthala i w drfguerji A. Hass.

Ciągnienie już pojutrze!
G i p «  D i N d i e W e

15 s tjc a ia  1993

Lasy Tow. przgmysłu artysty 
czdigu po 1 koronie.

S łów na w ygrana

kor. 40.000 kor.
polaca: 61

U. Jonasz, Kitz & Stoi, H. Kl» rftld, 
Jakób Strob, Kormann, Feigesbsnm, 
Samnaly A i andau, Scbiltz i CbjLjrs, 
Anguat Schelianberg i Syn, Sokal i 
Lil.en, domy bankowe we Lwowie.

2004 .Jeżeli kto kaszle w sposób rorpaczay
A  Diech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a.
a  Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności m-.

I  PASTYLEK CERAUDELA I
Mi«rkmTlnvrh w  l#»r7#»nln N i« iv ta . Rnsy.lii nr rron-.yrco Zarw lftnia

I
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu n u  wo yegn. Zapalenia 

opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacji piersiowej, A liny, etc. 
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie glos utrudzają

Bardzo użytsozos dla p&ląoych.
Pud alko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywanie takowych. 

We Lwowie w aptekach pp .: Mikolascha, Węgierskiego ; — w Kr?ko 
wie, w apt. pp : Wiszniewskiego, Ridyka i Trauczyńskiego

I O O O O C

00000000000X0000000000300
9 4 F  Kawiarnia Amerykańska

przy alloy Trzselego Maja I. 11 wa Lwowie 70
C o d z ie n n ie  koncert muzyki wojskowe*. — Początek o godzinie 9-tej wieczór-

Ó O O O O O C O O O O K O O O O O O O O O O O O O

86 •statfll mlssląs!

I

W ,  W]sprzidaży! 41'
Zegarków, Zegarów, BudJków i t. p po bajreznie niskich 

cen.ch o 40 pro. nlz>J flin fabrycznych.
Z powoda sap słao fo  zwinięcia firmy. 'T H

W. GRABIŃSKI we Lwowie, 
uMoa Hslipka I. 16,

X H X X K X X X K X t t t t X X X * K K K * * X X M g

*  8 I T O G E N  j j
najlepszy ze wszystkich przypraw dt z o  i pntraw

« J
X X

jest poływaym, działa pobudzająco oa apetyt, ułatwlająoo 
oa trawienie. 39

Przez lekarzy polecony. Wielokrotnie premiowany

Słoik próboy 09 gr. 1 kor., Flaszeozka próbna 09 gr. 60 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjaeh i 

haadlach korzennych i delikatesów.

Główny skład u Piotra Mikolassha I Sp. we Lwowie.
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Na sprzedaż! coOi

H jątek ziemski w powiecie roh. tjńs*im 
2 godziny od Lwowa, 20 minut od sta
cji kolejowej. piękny dum piętrowy, park, 
2 folwarki, gorzelnia, las, pasze wołowi, 
globa bardzo dobra, majątek dobrze za
gospodarowany z mv e n ts m u  iyaym  i 
martwym. Obszar 1740 morgów. Cena 
370 OCO złr. Bliższych wyjaśnień udzieli 
kancelarji tówok. Dra FERDYNANDA 
1 SIATKOWSKIEGO. Lwów, Pańska 8.

c o o o o o o o o o o o
Rok założonia 1955.

T a d e u s z  M i ^ a s z o w s k i
ztgarmistrz 100

n l i s n  A k a d s m ie k a  8
poleca swój

sk ła d  Z B i a r k d w k l i i z M k e a r t
stołewyob, śelesnyoh I podróżnych

Każda sprzed' ż iu a p r ' wa pod gwarancją.

o o o o o o c o o o o o

t

Biuro g a i a t  i O fło B a a i
i.'e Lwowie, ul. Kilińskiego 1. 1, (>a- 

; r eciw kawiarni wioieńskioj) poleca :
Wszystkie czneplema europejskie
ci dzienne i pe judyczno (polityczno, nau
kowo, fachowo, iilastraejo żurnsle mód, 
broszury powieściowo, Lrlendai-zo i t. p. 

po enaeh tylko redakcyjnych. 
Przyjmuje także prs luaąratf e t pl

ama z wysyłką na prowincję. Wszystkim 
msim prenuinorstsrom re :zr za ś.:*sią 
i szybką ekspedycję

Umieszcza wo wszystkich pismach 
miejscowych i nmiejacowyct wszelkie 
ogloszeria (insonty) p i  eonach możliwie 
najniższy ch. 67

K i i z r i w M i e r K S j .y 0,
koniak artwdzlwy frgnonskl, cała bntdka 
zł 3-50, pal 1-80, ówIjtó bt 1 z łr  po
leca bandel Leoaarda Salso1 !»ge wę Lwo
wie, Bstorego 2. — Wyayłkl od z butelek 
odwrotnie do każdrj mlejsooweśo! 8110

Ktc fhti nlić
uda z z zsuńmiem do specjalnej praco

wni kołder i materaców 
JÓ Z E F A  B C H C S T E B i

Lwów, Kopernika 5. 8118
Kołdry na u BłoleneJ waole po tl. S 50.
4 - - ,  5 - ,  6 - - ,  7 —, 8 - ,  ft - ,  1 0 -- ,

11-— , 12 —  do U  — .

D r. OstaszetcsM-Baramhi

Wiażi-nia z wycieczki po Dalm.icji i jej 
wyspach).

KARTA TYTUŁOWA wykapaną przei 
artyst,'-malarza p. M. Hsraslmewloza.

LWÓW 1902.
MMm i n k s n i  l .  ScH iitte i  su,

Głć«my skład w księgarni 
H. ALI ENBERGA Lwów, pl. Harjacti.

p r z y  p ł a c a  ł t a r | e c k i  ai w e  L s r o n l e  "€>■
wzorowo urządzony 28

Pokoje od 80 ceotów. ’ i _■

6

Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI

w 9 JUwrowia, ulica iw . M ichała liczba 
wykosojo 1 ma ja  składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
W yroli o ijs to  tra io w e s irz e la je  io (  tw a ra ic i i .

Przyjmuje wszelki? reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem hosorowym.

Znakomity S Y R O P  F O R G E T
U ś m i e r z a  Kaszle , K atary , Bezsenność.
IV K R A K O W IE  w A p tek ach  : PP. W ISZNIEW SKIEGO i RKuYKA. 
W e L W O W IE  w  A p te k a c h : PP. MIKOLASCHA . W LW IOR8KIEGO.

/OOOCHI
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Oddział towarowy
Lwowskiej Filji

B I N K U  GALICYJSKIEGO
we Lwowie

dostarcza

z pierwszorzędny u krajowych

I górnośląskich kopalA, franco do każdej stacji kelejewoj 

I przyjmuje zlecenli w biurze swem

we Lwowie u l J a p l l s i a  i  3. L
a na WĘGIEL KRAJOWY tuki! przez swych zastąpeśw pp.

A. Kaczorowskiego w Rzeszowie 

Wilhelma Arnolda w Stanisławowie 

Dawida Tanoenbauma w Przeworsku.

Q x x x » u i o o c x 9

Wydawea i odpowiedualny za redakoję: Adam Krajewski. Papier z fabryki ezerlaśskiej. Z drukarni M. S-.hmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


